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T .  S A D K O W S K I E G O
Leszno 84. Telefon 77-81. Z prawami szkół państwowych.

Egzaminy wstępne 3, 4, 5, 6 września o godz, 16-ej (4).
Egzaminy poprawkowe 3 i 4 września o godz. 9-ej. Jest k lasa przygotowawcza dla 
chłopców  od lat 7-iu; kandydaci z ukończoną szkołą pow szechny przyjmowani są  do 
kl. IV bez egzaminu. Program szkół państwowych: dwa ięzyk ob ce — jeden obowiąz­
kowy. Na żi danie łacina. M aturzyści w stępują do wyższych zakładów  naukowych  
w kraju i zagranicą. Szkoła m ieści się w lokalu nowoczesnym  — sale obszerne, 
widne; 20 merr. sześć, powietrza na jednego ucznia. 1, buratorjum fiz  chem iczne, slojd, 

introligatorstwo, stolarstwo, boisko  i obszerna sala gim nastyczna.
O pieka lekarska i dentystyczna. W spółpraca rodziców — T-wo Przyjaciół S zk ó ł,. 

Kancelarja otwarta od 16 sierpnia r. b. od godz. 10 do 14.

M Ę S K IE  G IM N A ZJU M  H U M A N IST Y C ZN E
T-jrr Wchowawuo- 

Csunatowega >7PRZYSZŁOŚĆ
ŚNIADECKICH 17, Td 28-48.

z klasa elementarną, 
DOdwstępna i wstępną 

z  p r e  w a m i .

E G Z A K B :!V  EPM L odbędą się 5 9 ,  3 0  I 3 1  S ie rp n ia
o god zin ie 9 -e i rano.

infonnacyj udziela i podani* przyjmuje kancelarja w  godz. 10 — 12.

P r z y  G i n m ć i z j u n r .  i s t n i e j e  i n t a . n a t .
Do Internatu i Gimnazjum  

przyjmuje się tylko chrześcijan.

g|ASZE ^RAMOFONY |

ta ostatnim unrmera techniSc | 
N A S S  nStftflD P t Y T  |
jest jeanym z naji«vkv ;rn w "Dli e g

Wysyłamy katalogi na żądanie (załą- s  
czyć znaczek pocztowy).

„73LSKA PŁTYA" 
Warszawa. Marszałkowi :a 104.

Gimnazjum Kola szkol.

im. św. STANISŁAWA KOSTKI
z pełnemi prawami szkól państwowych (Kat. aj. 

z Klasą w stąp ią  -  Traugutta 1, tel. 82-29.

Egzaminy wstępne odbędą się  w dniach: 29 1 30 sierpnia, o godzinie 9-ej rano.

D yrektor Ks. R. ArchiłtOWSkl.
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PiTwa^s Seminariom Cciaruniarskia
z prawami państwowych seminariów ochroniarskich

* m 9 JI |
W WARSZAYflE, ułSca CHMIELNA 48. TEL. 92-37 «

zaw.adamia że podania ncwow stępujących kandydatek na kurs I, II i III 
przyjmowane są  codzien n ie  od godz. 10 do 6. Od kandydatek na kurs I e a
wymagane jent ukończenie 7 oddziałów  szkołj pow szechnej lnb 3 klas W3
gimnazjum. Za córki praco’.m ikow  pańsrw. i kom unalnych płacą urzędy,
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vi la b lo in ie  — Leai® r© ireJ
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SPRZEDAŻ NA RATY MIESIĘCZNE plaine w c*a§u dwu lat
In fo rm ac ji u d z ie la  Z a rząd  D óbr J a b ło n n a  w  W a rsza w ie , Al. U jaz d o w sk a  22 m . 2,
— — — te le fo n  129-31, w  g o d z in ach  od  10 —  4 pp . b ez  p rzerw y . — — —
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KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
G EN E W A . (P A T ). —  P rzy  niewiel- 

kiem zainteresowaniu obraduje tu kon­
gres mniejszości narodowych. P rzedsta­
wiciele państw  i sesji mniejszościowej Li 
gi Narodów nieobecni. Z sekretarjatu Li­
gi Narodow obecny jest tylko Niemiec 
Baer, p rasa  niemiecka i urzędnicy nie­
mieccy.

Przewodniczący W ilfan powitał nowe 
grupy, mianowicie: Litwinow z Polski i 
Szwedów z Estonji, i w yraził ubolewanie, 
żl g rupy polskie i mniejszości narodowe 
z Niemiec nie przybyły, pomimo, iż na 
poprzednim  kongresie doszło do pewne 
go pojednania. Sprawozdanie egzekuty­
wy —  m >wił p. Wilfan, zaznacza mię­
dzy innem , iż podejmowano z powodze­
niem próby wpływania na politykę naro­
dowościow ą poszczególnych państw  Ob- 
iawem pocieszającym dla rozwoju idei 
mniejszości narodowych jest tworzenie 
się związkiłw mniejszości poszczególnych 
narodowości.

Jądro zagadnienia narodowego leży, 
zdaniem mówcy, w stosunku Ligi Naro­
dów do mniejszości. Nie chodzi tu o sa­
mą organizację, lecz o metody działania. 
W ittar przyznaje, że zwśązUc mniejszoś­

ci w  Niemczech, k tóry stoi poza  akcją  
kongresow ą, op racow ał w szechstronną  
deklarację w  tych spraw ach . Sądzi on 
jednak, że nowa ta  dek larac ja  nie odbie­
ga od daw nych  uchw ał kongresów . N a­
stępny  m ów ca W ifloughby Tichinson, 
Anglik z Iriandji, dowodzi, że m niejszoś­
ci nielojalne należą do rzadkich  wyjąt­
ków. N aogół zaś wypełn ia ją  one swi obo 
wiązki pańs tw ow e; należy pozostaw ić 
mniejszościom sw obodny  rozwój kultura! 
ny. Katalonczyk E ls te rr i th  polemizuje z 
tezami przem ów ienia  M inistra Zaleskiego, 
wysuniętemi na sesji madryckiej Rady Li­
gi, dotyczącemu zadań  Komitetu 3-ch. 
T ra k ta t  o mniejszościach winien być, zda 
nient mówcy, in te rp re tow any  na korzyść 
mniejszości a nie państw . Leo Motzkin, 
m ówiąc o ekscesach antysemickich, które 
w ydarzyły  się osta tn io  na Litwie i w P a ­
lestynie, dom aga się trak ta tow ej ochrony 
życia i mienia, mniejszości.

Litwini w ileńscy złożyli kongresowi 
deklarację, którą  jednak  prezydjum  kon­
gresu  odrzuciło.

Następne kongresy odbywać się będą 
co dwa Lata.

M. ARCT
WARSZAWA NOWY ŚWIAT 35.

BUNT W C0L0MB0
LON D Y N . (A W ). —  Z Colombo do- 

noszą, iż w kopalniach grafitu  wybuchły 
groźne zamieszki. Zbuntowane oddziały 
krajowców pokonały słabe siły milicji, o- 
panowujac kopalnie. Zmobilizowano bez­
zwłocznie znaczniejsze oddziały w ojsko­
we, kióre przybyły na miejsce wypadku, 
niszcząc ogniem i mieczem osiedla tubyl­
ców. Rzecz charakterystyczna, iż śledz­
two w sprawie zajść ujawniło fakt pod­
żegania krajowców przez agentów Ko- 
minternu. Przedostali się oni tutaj z In- 
dyj na statkach holenderskich. Dwu agen 
tów ujęto i wyrokiem sądu polowego roz­
strzelano Znaleziono orzv nich ważne do

rnośląski, dąbrowiecki, 
KOKS gazowy, hutniczy  
do centralnych ogrzewań

poleca po cenach konkurencyjnych
wprost ze składa

POWSZECHNE TOW. W Ę€L3W E

„ P t  T  £1 W  E  "
W A R S Z A W A i

B i u r o :  Sosnowa 3, tel. 148-89 
S k ł a d y :  Srebrna 3, tel. 183-38

D o sta w a  n a ty c h m ia s to w a  w łasn y m  ta b o re m .

8 Kursy KierowtAw *!airc v

ii. p r y j - i A s k i e g o
AL. JEROZOLIMSKIE Nr. 27

S z y b k i  k u r s  n a u c z a n i a  j a z -  §  
d y  p r a k t y c z n i e  i t e o r e t y c z -  (3 

n i e .  |
(Kursy zaw odowe i amatorskie). ją

eMJTOGM<M<2J«CMC*neMC*G*3l«łKCE<>KG-1

kumenty, stwierdzające niezbicie, iż dzia­
łali oni w porozumieniu z ekspozyturą 
Kominternu dla krajów południowo azja 
tyckich.
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OWOCE ZŁUDY
Pożar w Palestvnie trw a  i nie tak łat­

wo go ugasić. Urzędowe angielskie ko­
munikaty mówią o zabitych 110 Żydach, 
45 Arabach i 6 Anglikach. Kannych ma 
być: 28-0 Żydów, 120 Arabów  i 54 An­
glików. Są to ofiary wypadków w mia­
stach i niektórych osadach. Ogólna zaś 
liczba jest znacznie większa i wynosi 300 
zabitych i około 1000 rannych.

Wypadki w Palestynie można w yraź­
nie określić, jako powstanie A rabów  prze 
crwko władzy mandatowej angielskiej. 
A-rabi nie ograniczają sie do m ordow ania 
Żydów, niszczenia ich ikolonij i grabienia 
ich majątku, atakują również urzędy, jx>- 
lieję i  w ojsko angielskie, jak to  było np. 
w  łlaifie, gdzie rozbrojono oddział bry­
tyjski. Siły A rabów  obliczają na- 10 tysię­
cy uzbrojonych Jasną jest rzeczą, iż 
Anglicy, zaskoczeni tym ruchem, okazali 
się w  Palestynie za słabi, by odrazu opa­
nować sytuację. Czekają na świeże posił­
ki. Tymczasem zabrali się do rozbrojenia 
Żydów, o  rozbrojen iu A rabów  na razie 
trudno myśleć.

Żydzi we wszystkich krajach ujaw nia­
ją ogromne oburzenie. Zarzucają Anglji, 
iż nie zapobiegła krwawym rozruchom  i 
lekceważąc zobow iązania, zaciągnięte w  
stosunku do Żydów, którym obiecała u- 
iworz ciule „siedziby żydowskiej41 w Ziemi 
Świętej, rozzuchwaliła w  ten sposób na­
cjonalistów arabsfcioh. Żydzi oświadcza­
ją, iż byli zbyt cierpliwi i że wobec An­
glji przemawiali- dotąd „słabym głosi­
kiem wyższej dyplomacji11. Teraz prote­
stują głośno.

Ale czy da to jaki skutek?
Tymczasem i w  Anglji zaczynają od­

zywać się ostre głosy, ale nie przeciw  
Arabom...

Taka Evening News oświadcza, że 
zachodzi potrzeba rewizji dotychczaso­
wej polityki w Palestynie, obywatel bo­
wiem brytyjski nie ma obowiązku pokry­
wania kosztów w ypraw  przieeiwarabskich 
dla popierania Żydów, jaochodzących z 
Europy W schodniej i z Rosj-i przeciw  tu­
bylcom, zwtaszczai, że i Żydzi palestyń­
scy nie są wcale życzliwie usposobieni 
wobec przybyszów. W edług Evening 
-News, tworzenie ojczyzny żydowskiej w  
Palestynie jest poprostu farsą.

W rzeczy samej, wydarzenia obecne 
stwierdziły', że „siedziba żydow ska11 nad 
Jordanem  może istnileć tylko pod' osłoną 
obcych, angielskich bagnetów , i że w po­
dobnych w arunkach rozszerzenie akcji 
kolom żacy i nej jest utopją.

Dziś układ sil w Palestynie jest taki: 
na 850 tysięcy mieszkańców, jest 100 ty­
sięcy Żydów i 75 tysięcy chrześcijan — 
resztę stanow ią muzufmani — A-rabi.

-Rzecz godna uwagi, że Żydzi, tak 
dbali- o praw a mniejszości w  stosunku 
do siebie samych w  innych krajach j, ta-k 
gorliwi propagatorzy „bezwzględnej 
sprawiedliwości11 wobec mniejszości n a ­
rodowych na całym świeciła — względem 
Arabów w Palestynie, siedzących tam od 
wielu wieków, chcieliby stosować polity­
kę bezwzględnego usuwania. Ma-lo to ich 
obchodzi, że ten obcy żywioł stanow i w  
tym kraju wi-ększ-ość.

A-rabi tak łatw o nie pogodzili sie z ro­
lą, wyznaczoną im przez Żydów i p o d - : 
nieśli broń i przeciwko Żydom i -przeciw- 1 
ko Anglikom, którzy obiecali Żydom 
arabskie... Niderlandy...

T rudno o większe bankructw o za­
mysłów żydowskich, lekceważących, d ro ­
bny niby fakt, iż Żydów przez 19-cie wie­
ków istniała w Palestynie tylko drobna 
ga-rstka.

Eksperyment pafestvński nie wyszedł 
na dobre i W. Brytanji, która mając i- talk 
liczne kłopoty domowe, ma teraz nowy 
żydowsko - arabski, wcale groźny dla 
interesów Imperjuin.

Spraw a Palestyny nie jest i nigdy nie 
była tak prosta, jak się mogło wydawać 
syjonistom i lordowi Balfourowi. Dziś 
jest kłopot z Arabami, którzy uważają 
Jerozolimę za swoje święte miasto, ale 
wyobraźmy1 sobie, jakby wygladaly sto­
sunki palestyńskie, gdyby Żydom udało 
się -wkońcu opanow ać samą Jferozolime? 
W jaiki.ch warunkach znaleźliby s ię tam 
chrześcijanie i ich najświętsze miejsca? 
Pofnśmo wszystko, co Żydzi mówią o so­
bie, wątpimy bardzo, bv chrześcijanie w 
żydowskiej Jerozolimie mogli doznać po-

WALK! W PALESTYNIE
Sytuacja w  Jerozolimie

LONDYN. (A.W.). — W iad o m o śc ią  
Jerozolimy podlegają cenzurze, jednak 
wiadomem jest, iż w  mieście panuje stan 
wojenny, po ulicach krążą samochody 
pancerne, o raz patrole konne wojsk an­
gielskich. W alki A rabów  z Żydami na 
przedmieściach nie ustają. Trw a niemal 
nieprzerw ana strzelanina. D o Jerozolimy 
przybył w ostatniej chwili oddział angiel­
ski, złożony z 1500 żołnierzy. Z Kairu 
wysiano dalsze oddziały piechoty i a-rty- 
lei ji.

Dalsze walki
BERLIN. (PAT.). — Biuro Wolffa do­

nosi z Jerozolimy, że oddział, złożony z 
200 żołnierzy angielskich wysłano do 
Tel - Awiwu, gdzie wybuchły rozruchy, 
w  których przebiegu policja musiała użyć 
broni, p-rzyczem zabito 6 A rabów  i 5 Ży­
dów. W Jaffie -napadli) Arabow-ie na biura 
rządowe. Wobec (lego, że spraw a przy­
bierała groźny -obrót, policja otworzyła 
ogień do tłumu. 5 A rabów  zabito, a 30 
raniono.

W IEDEŃ. (PAT.). — „Neue Freie 
Presse11 donosi z Jerozolim y: Potw ierdza - 
się wiadomość, że Rząd angielski zaprosił 
szeików arabskich na konferencję, na któ 
rej będzie się starał doprowadzić do 
zgody.

Dziennik zamieszcza da-lej w-iadomości 
o now ych walkach. Tłum A rabów  zaatai- 
kowal wieczorem w  Halfie budynek -rzą­
dowy, atak fen jednalk został odparty 
przez policję. Zabito przytem pięciu A ra­
bów, a- przeszło 30 raniono. W pobliżu 
Harfy’ zostały oddziały w ojskow e angiel­
skie zaatakowane i po części rozbrojone.

Wedle doniesień „Daily Express“ z 
Hebronu, zam ordow ano tam 73 Żydów. 
Rada miejska- w  Jerozolimie oblicza ilość 
zabitych do wczoraj -popołudnia -na 200. 
Rada Miejska wydała komunikat, w  któ­
rym zarzuca Rządowi angielskiemu 
chwiejność i oświadcza, że władze angiel­
skie me dopuszczają do sam oobrony ze 
strony Żydów.

Wojska angielskie. Akcja syjonistów
LONDYN. JiPlAT.). — Wtediug ostat­

nich wiadomości, nadesz-łych do Londy­
nu we wtorek zapanował w  Palestynie 
spoko-j. 270 żołnierzy brytyjskich w  -peł­
nym rynsztunku wkroczyło do Jerozoli­
my, spotykając się z owacyjnem prz'-'e- 
ciem ze strony Żydów. W środę wylądo­
w ało  dalszych 900 żołnierzy, w  drodze 
znajduje się około 1000 żołnierzy, wysła­
nych dodatkowo z M alty i -Egiptu.

W  kołach działaczy żydowskich w  
Londynie wypadki w  Palestynie wywoła­
ły wielkie poruszenie. Prezes angielskiej 
federacji syjonistycznej, lord Melchett przy 
był do Londynu, jak również prezes 
wszechświatowej organizacji syjonistycz­
nej, Weismann. -Na dziś zwołane zostało 
nadzwyczajne posiedzenie egzekutywy 
syjonistycznej.

W kotach -żydowskich panuje 'rozgory­
czenie, 1 że Rząd angielski: bagatelizow ał 
ostrzeżenia, nadch-odzace ze strony ży­
dowskiej o przygotowywującym się w  P a 
festynie pogrom-ie. Po-dobno wybitny 
dz-iałaez żydowski w  Jerozolimie, Ruten- 
berg, ostrzegał w ładze administracyjne w  
Pa-lestynie o możliwości ekscesów amt-i- 
żydowskich. Mimo ostrzeżenia tego ad­
ministracja brytyjska nie zapobiegła w 
po-rę wypadkom.

Akcja Żydów amerykańskich
W IEDEŃ. (PAT.). — Dzienniki dono­

szą z W aszyngtonu, że wypadki w  Pale­
stynie wywołały w śród  ludności żydow ­
skiej Stanów Zjedn. olbrzymie w zburze­
nie. Departam ent Stanu zasypany jest po ­
daniami, w  których Żydzi w zyw ają siekre 
tarza Stanu, Stimsona, do energicznej -in­
terwencji. Stimson oświadczył, że Rzad 
nie zamierza wysiać do Palestyny -okrę­
tów  wojennych, wobec tego, że władze 
angielskie sa widocznie pana-mi sytuacji.

W Nowym Jorku odbyła się demon-

strać ja żydowska-, w  której wzięło udział 
kiilka tysięcy osób. Dem onstranci przecią­
gnęli przed ratuszem, gdzie burm istrz, 
W alker, wygłosił krótkie przemówienie, 
wzywając do spokoju ji zapewnia-jąc Ży­
dów o swoich sympałjach dla nich. P o ­
chód dem onstrantów  udał się następnie 
przed konsulat angilełski. Konsul przyjął 
delegację i zapew nił ją, że żądania Ży­
dów przedłoży Rządowi angielskiemu.

Ochrona obcych obywateli
KAIR. (PAT.). — Wobec krytycznej 

sytuacji w  Jerozolimie, u konsula jeneral- 
nego Rzeczypospolitej Polskiej, Zb'.szew­
skiego, jako dziekana korpusu konsular­
nego, zebrało się ciało konsularne, przy- 
czem powzięto rezolucję treści następu­
jącej: „Jerozolim ski korpus konsularny,
zbadawszy obecną sytuację i wysłuchaw ­
szy rezultatów  dómarche dz.i-ekana u 
wiadz brytyjskich w  spraw ie ochrony o b ­
cych obywateli, zdecydował poczynić dal­
sze kroki, celem zapewnienia- j>rzez wła- 
dze miejscowe bezpieczeństwa przynaj­
mniej w  samej Jerozolimie, przyczem 
skonstatował, że w  całej 'Palestynie pan-u-1 
je ogólne podniecenie11. Dalej rezolucja ] 
podkreśla stanowcz-o konieczność spe­
cjalnej ochrony cudzoziem ców i konsula­
tów  na terenie, objętym rozruchami, po  
nieważ dotychczasowe środki ochrony 
okazały się niedostafecane.

Przyczyna rozruchów
-RZYM. (PAT.). — O statnie krw aw e

wyj>adk-i w Palestynie zwróciły uwagę 
pra-sy włoskiej, któ-ra zastanaw ia się nad 
•ich przyczynami. „Tevere“ pisze, iż od- 
ptowiedzialność za rozruchy spada na An- 
glję, która- jxiszia na -rękę syjonistom i 
umieściła Żydów tam, gdzie już byli 
chrześcijanie i  Arabowie, czujący się w 
Palestynie jak u siebie. Absurd takiej sy­
tuacji jest oczywisty dla każdego, -kto nie 
jest chory umysłowo, — pisze dosadnie 
„Tevldre“ . Dziennik zaznacza dalej, że Ży 
dzi, osiedlający się w  Palestynie, wcale 
nie są wybrańcam i swej -rasy, lecz raczej 
przeciwnie odpadkami, gdyż Żyd, który 
doszedł -do czegoś gdzieindziej, n igdy m e 
pojedzie do Palestyny. T o  sztuczm-ie stw o­
rzone -ognisko żydostwa, pisze „Tevere“ , 
uw ażać należy za niebezpieczne zarzewie, 
które może każdej chwili wybuchnąć ptło- 
mieniem nienawiści, w alki ra s  i rehgij — 
należy je więc usunąć.

Opinja angielska przeciw Żydom
LONDYN. (PlAT.). — Zajścia w  Pa­

lestynie są głównym  tematem dnia w  Lon 
dynie. O  ile z początku sympatia- angiel­
ska była po  stronie Żydów, o tyle obec­
nie zaczęły sie odzywać giosyi krytyczne 
w stosunku do polityki popierania ruchu 
syjonistycznego. N ajbardziej zdecydowa­
ne stanow isko w  tej spraw ie zajmuje 
„Evem-ng News11, które naw ołuje Rząd 
brytyjski do jakna-j-szybszego zrew idow a­
nia ix>lA+yki w  spraw ie Palestyny. Nie 
m ożna żądać od  obywateli brytyjskich, 
aby podatki z ich kies ziem i szły na koszta 
wypraw  wojennych wojsk brytyjskich do 
Palestyny dla popierania Żydów, pocho­
dzących z Rosji lub ze wschodniej Euro­
py, przeciw  tubylcom, którzy -nigdy nie 
podporządkują się Żydom. Żydzi pale­
styńscy wcale nie są dobrze usposobieni 
dla tych przybyszów. Dziennik nazywa 
politykę tw orzenia ojczyzny narodowej 
Żydów w  Palestynie farsą i oświadcza, 
że farsa ta poszła zadałeko j: że Anglicy 
dość mają własnych kłopotów  -i nie mają 
zamiaru płacić za kłopoty obcych naro­
dów.

Ochotnicy żydowscy
TORONTO. (-PAT.). —Obywatele ży­

dowscy w  Toronto zawiadomili telegra­
ficznie MaoDon-alda, -iż przeznaczają ty­
siąc ochotników w  celu przyjścia z na­
tychmiastową pomocą Żydom w  -Pale­
stynie.

szanow ania swego kultu, znienawidzone­
go przez Żydów.

Gdyby E uropa dzisiejsza nie była tak 
skłócona i zaabsorbow ana sprawam-i „li­
kwidacji w ojny11 i gdyby narody chrze­
ścijańskie nie były rządzone przez tajne 
masońskie kliki — niewątpliwie s p ra w a ,

dalszych losów  Ziemi Świętej, -o którą 
przed wiekami walczyło cale chrześcijań­
stw o zachodnie — znalazłaby się na po­
rządku dziennym. Dziś nastąpić może tyl­
no likwidacja złud angielskich i angiel­
skich obietnic.

L. R.

DZIEŃ POUTTCZMT
P. MARSZAŁEK PIŁSUDSKI

W  końcu m. września, po powaocfe do  
W arszaw y, uda się p. M arszałek Piłsud­
ski do Poznaatam a zwiedzenie Powanecb-
nej W ystaw y Krajowej.

OBRADY KLUBÓW PARLAMENTARN.
W dniu 2-im w rześnia obradow ać bę­

dzie Klub N arodow y w Sejmie, w dniu 
11-ym września klub parlam entarny 
P. P. S.

Ś. P. ANTONI BREJSK7
W Toruniu zmarł ś. p. Antoni Bcejsłki. 

dziennikarz i publicysta-, znany na Pomo­
rzu działacz narodow y d społeczny. W 
okresie niewoli i w pierwszych czasach 
po  przyłączeniu Pom orza do Polski, ]>o- 
łożył zmarły wielkie zasługi dla odradza1- 
jącej sie państwowości. Ostatnio ś. p. A. 
Brejski był sekretarzem wydziału pow ia­
towego w  Tczewie.

P. WICE - WOJEWODA
W-ice - w ojew oda w arszaw ski, p. Sb 

Łopatto rozpoczął pięciotygodmowy ur­
lop wypoczynkowy.

PARLAMENTARZYŚCI FRANCUSCY
W czoraj przybyła do Poznania w ycie­

czka parlam entarzystów  francuskich, któ­
ra po trzydniowym pobycie w Poznaniu 
przybędzie w piątek, dnia 30 b. m. o 
godz. 22.30 do W arszaw y.

USTAWA PRASOWA
Zgodnie z okólnikiem m inistra Spraw 

W ewnętrznych, kom isarjat Rządu nakazał 
w dniu wczorajszym wszystkim  agencjom 
prasowym  podporządkow anie s«ę prze­
pisom rozporządzenia P rezydenta Rzeczy­
pospolitej o prawie prasowem  z roku 
1927. Agencje prasow e winny tak jak 
czasopism a przesyłać trzy egzemplarze 
komunikatu do cenzury, rejestrow ać się 
w referacie prasowym  Kom isarjatu Rządu 
i podpisyw ać redaktora « wydawcę.

ZE ŚWIATA DYPLOMATYCZNEGO
Powrócił do W arszaw y i objął urzę­

dow anie poseł sziwedzki p. Anckhars- 
vard.

W yjechał z W arszaw y poseł Angiel­
ski p. W illiam Erskine. W  czasie jego me 
obecności obowiązki posła spraw ow ać bę 
dzie p. P. M. Broadm ead.

KLUBY SEJMOWE
Na dzień 1 w rześnia zwołane zostały 

pierwsze powakacyjne posiedzenia klu­
bów poselskich i senackich. M. in. obra­
dować będzie Bezp. Blok W sp. z Rzą­
dem, W yzwolenie i PPS., zebraniu które­
go przewodniczyć będzie prezes poseł dr. 
M arek. Koło żydow skie przed rozpoczę­
ciem obrad Sejmu nie zbierze się.

ODROCZENIA SŁUŻBY WOJSKOWEJ
Min. Spraw W ewn. w  porozumieniu z 

Min. W yznań Rełig. ii Oświecenia Pub!., 
uznało wyższą szkolę rolniczą w  Brnie 
M-orawś-kiem za szkołę wyższą, studja 
w  któnej upraw niają do odroczenia służ­
by wojskowej z art. 151 ustawy o  po­
wszechnym obow iązku wojskowym.

DELEGACJA POLSKA DO LIGI NAR.
27-go b. m. wieczorem opuściła W ar­

szawę polska- delegacja- na sesję Ligi N a­
rodów , udając się do Genewy. W  skład 
delegacji w chodzą pp.: Szumlakowski, 
szef gabinetu M inistra Spraw  Zagr., Tur­
o w sk i, naczelnik wydziału M. S. Z., jen. 
T. Kasprzycki, naczelnicy wydziałów : 
Chrzanowski i Roman, Sokołowski, ko­
m andor Solski, radca am basady w  Pary­
żu Neuman, radcowie rnimsterjałm pp.: 
Dygat i Benis. M inister Zaleski przybę­
dzie dto Genewy z Hagi-.

PRZEDŁUŻENIE P. W. K.
Czynniki rządowe projektują w związ­

ku z niezwykłem jx>wodzeniem Pow szech­
nej W ystaw y Krajowej w Poznaniu prze­
dłużyć termin trw ania W ystaw y do dnia 
15 października.

KONFISKATA
Dziennik „Głos Lubelski* skonfisko­

w any został za artykuł p. t.: „Zjazd  w 
D ruskiennikaeh11.
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Pogrzeb ofiar katastrofy
B E R L IN . (AW ). —  Z pcś.-od ofiai 

katastrofy expresu Paryż —  W arszawa 
w Buir, dziś 4 osoby pochowano prowi­
zorycznie. 2 inne trupy przewiezione vo- 
stały do swych miejsc rodzinnycn. 3 za­
bici pochowani będą na cm entarzu izra- 
eiickHii w Kołonji. W śród pochowanych 
dziś znajduje się Leopold Balkowski z 
Krakowa, oraz Cegiebk (?) z  W arsza­
wy, E m a Sanw art z Berlina i Kobieta nie 
znanego nazwiska

OdpuwieoziaiRosć za khasirofe
B E R L IN  (P A T ). —  Berjóaer Zei- 

tung am M ittag donosc, że kupiec Leder- 
man, który w katastrofie kolejowej pod 
B u i r  został ciężRo zraniony, zmarł w 
szpitalu w Buir. Jednocześnie prasa ber­
lińska donosi, że, przypisywanie winy za 
katastrofę maszyniście, prowadzącemu 
pociąg, okazało się niesłuszne, oowien 
kierownik ruchu na stacji w Dureń miał 
wręczyć maszyniście, jak wykazało teraz 
dochodzenie, niewłaściwy rozkaz, nakazu 
jęcy mu zwolnieni'1 szybkości nie przea 
dmorcem w Buir, lecz dopiero za dwor­
cem M aszynista żarem nie może być o- 
skarżony o niewykonanie rozkazu, gdyf 
rozkaz, jaki mu wręczono, nochodził je­
szcze z poprzedniego dnia. Kierownik ru  
chu na dworcu w Dureń został zawieszo­
ny w urzędowaniu i doc hodzenie przeciw 
ko niemu toczy się w dalszym ciągu.

Vossische Zeitung podkreśla, że stwier 
dzenie tego faktu Dosiada decydujące zria 
czenie dla sprawy odszkodowania dla o- 
fiar katastrofy. Z chwilą bowLm, gdy się 
okazało, że kierownil ruchu wręczył fał­
szywy rozkaz, koleje Rzeszy sa zobowią­
zane do wypłacenia odszkodowania w peł 
nej wysoKosci.

Wybuch prochowni
M OSKW A . (PA T) — Donoszą z 

Nankinu o wytmchu największej chiń­
skiej procrow ni, znajdującej się w obrę­
bie tamtejszej iwierdzy. Straty wynosić 
ma^ą podobno powvżei 1 i pół miljona 
dołanQ». W skutek wybuenu powstał po­
żar W międzynarodowej dzielnicy. Sąsie­
dnie teicny zostały ewakuowane W mieś 
cie ogłoszono stan wojenny.

Wykolejenie pcc:p  pancernego
L O N D Y N . (A W ). —  Z Charbina do 

noszą, iż ckińśfŚ pociąg pancerny w okrę 
gu  D alaj-N or wykoleił się wskutek zep­
sucia toru P rzy  wykolejeniu nastąpił wy 
buch. kotła w parowozie Wielu żołnie­
rzy padło ofmrą katastrofy. Przypuszcza 
ją, iż był to zamach.

Porozumienie litewsko-polskie
W ILN O . (A W ). —  Ostatnio nastąpi 

ło porozumienie między władzami g ra ­
nic znem. polskiem a htewskiemi w sp ra­
wie umożliwienia luaności pogranicza, 
przekraczania lmji granicznej, ó d  dnia 
1 września udzielane- będą zezwolenia na 
widzenia się krewnych, zamieszkałych po 
obu stronach granicy. Jako miejsca tych 
wnidzeń ustalono Druskieniki i Orany.

Zokaz pocałunków
RYGA. (AW ) —  W Rvdze wydano 

zakaz całowania się przy pożegnaniach 
na dworcach kolejowych. Specjalne poste 
runki policyjne przed każdym odjazdem 
p o cąg u  strzegą, aby zakaz ten nie został 
przekroczony.

KA DALEKIM WSCHODZIE
Koncentracja wojsk i wałki

SZANGHAJ. (A W ). — Na pograni­
czu sowiecko mandżurskiem uoadły wiel­
kie Jeszcze, co siłą rzeczy zmusiło od-

Armja sowiecka
CHARBIN. (A W ). —- W  dmu wczo­

rajszym Sowieckie w ładze w amurskim 
okręgu ogłosiły rozporządzenie, mocą

działy pograniczne do zaprzestan a walk. * którego ma być przeprowadzony zaciąg 
Odbywają się ubecnie jedynie drobne u- koni do armji sowieckiej. W C h.barow - 
tarczki patroli. W  rejonie Dalaj Nor sku znaduje się pułk koncentracyjny nfe 
toczyły się walki przednich straży obuj tylko dla żołnierzy, lecz i dla koni. ń 
wojsk, które nie przybrały jednak więk mieście zgromadziło się około 3'J tys. kra
szych rozmiarowa Koncemracja silnych 
oddziałuw wojskowych odbywa się w dal­
szym ciągu po obu stronach granicy. Do 
korpusu „białogwardzistów” rosyjskicu 
znajdującego się na etacie armji chiń­
skiej, poczynają zwolna napływać ochot­
nicy, rekrutujący sie z emigracji rosyj 
Skiej w Europie. Oddziały „białogw ar- 
dyjskie” w Chinach zasilają głównie emi 
granci z Jugosław ii i Niemiec

srioarnuejcow, którzy, będąc sfabo zao­
patrywani w żywność przez wEndze so ­
wieckie, dopuszczają się grabieży. Kras­
noarmiejcy dokonali wielu gwałtów na 
nieletnich obywatelach miasta Chabarow- 
ska. W ładze sowieckie przedsięwzięły 
środki, aby zapobiec dalszym grabieżom 
i gwałtom.

KONFERENCJA W HADZE
SYTUACJA 3EZ WYJŚCIA

GŁOSY I ODGŁOSY

Spokój w Austrii
W IL D E R  (P A T ). —  W wywiadzie 

z wiedeńskim korespondentem policji wie 
deńskiej Schober zaznaczył, że nie należy 
się ooawiac żadnej nowej walki Heimwe 
hry z Schutzbundem, iest on bowiem zde 
cydow any zapobiec każdemu niedozwo­
lonemu pochodowi, tak Hennwehry jak i 
Schutzbundu. Dla utrzym ania porządku 
. spoKoju policja wiedeńska posiada do­
stateczne środki.

Mania iitawska
K O W N O  (A W ). —  Niedawno w 

Tylży został okradziony konsulat litew­
ski. Skradziono pieczęcie, blankiety pasz­
portowe, oraz chorag ew Obecnie organ 
nacjonalistów litewskich Tautos Kelias u- 
trzymuje, iż kradzieży tei dokonali... Po­
lacy

HAGA. (P A T ). —  W ydarzenia żda- 
ją  się, wedle agencji Havasa, wskazywać 
na to, że pomimo wytrw ałych wysiłków 
Brianda i Adatciego, sytuacja pozostaje 
bez wyjścia. Prawdopodobnie Snowden 
oraz Briana złożą publiczne ośw iadcze­
nia. Jak donoszą, Stresem ann zamierza 
oficjalnie zakomunikować, iż Rzesza od 
1 .IX w ypłacać będzie swe zobowiązania 
wyłącznie na podstaw ie planu Younga.

HAGA. (A W j. —  Odmowa Snowde- 
na w ywołała ogromne oburzenie w ko­
łach delegacyj Francji, W łoch, Belgji i Ja 
ponji. Ogólnie panuje przekonanie, iż po 
tej odmowie, niema co wogóle o dalszych 
rozmowach. Mimo to, konferencja trw a 
dalej, bowiem delegacje aljanckie, prze-

dewszystkiem zaś delegacja francuska 
nie chcą za wszelką cenę dopuścić do 
zerwania konferencji jj brać na siebie od­
powiedzialności za chaos, który zapanuje 
w system ie gospodarczym  Europy.

Sytuacja jest w dalszym ciągu bez 
zmiany, codziennie jednak oczekuje się, 
iż najbliższe 24 godziny przyniosą roz­
wiązanie spraw y Zam ierza jeszcze pod­
jąć ostateczną próbę dełega* japoński, 
Który zamierza w ystąpić w roli pośred­
nika. Oczekiwanie jest tak beznadziejne, 
iż mówi się raczej o rem, w jakiej formie 
konferencja zostanie zlikwidowana, czy 
przez zerwanie, czy przez odroczenie. Mi 
mo jednak tego ogólnie panującego sądu, 
wszyscy zdają się oczekiwać jeszcze ja­
kichś niespodzianek.

DECYDUJĄCE POSIEDZENIE
HAGA. (P A T ). — Na wtorkowem po­

siedzeniu delegacyj 6-oi.u m ocarstw  pierw 
szy przem awiał Briand, w yrażając w irnie 
niu 4-ch państw  ździwie.ńe z powodu, że 
Anglja odrzuciła ich propozycję, i przy­
pom inając usiłowania doprow adzenia do 
powodzenia, czynione od 3-ch tygodni 
przez delegatów  Belgji, W ioch, Japonji i 
Francji. W zakończeniu swego przemowie 
nia Briand odwołał się do poczucia współ 
pracy międzynarodowej przedstawicieli 
Anglji. Na przemówienie Brianda odpo­
wiedział Snowden, zapytując, jakie osta­
teczne propozycje czynią mu zwolennicy 
integralnego zastosow ania planu, jako za­
bezpieczenie żądań angielskich. Jaspar 
stwierdził, że rzeczą Snowdena jest przed 
stawić zebranym maximum żądań angiel­
skich, poczem Snowden opuścił salę obrad 
celem odbycia narady z pozostałymi de­
legatami i rzeczoznawcami angielskimi. 
W dalszym ciągu odbywały się obrady,;, 
w których wzięli udział Jaspar, Francąui

i przedstawiciele Anglji oraz Briand, Lou- 
cheur, Cheron 4 delegaci Włoch, Japonji i 
Niemiec. W ychodząc z zamku Binnehof, 
W irth oświadczył, ze lody zostały przeła 
mane. (

HAGA. (A W ). —  W e środę o godz. 
11-ej przed południem rozpoczął się dal­
szy ciąg omawianego posiedzenia sześciu 
mocarstw. Na oosiedzeniu tern omówione 
być m ają szczegóły osiągniętego wczo­
raj porozumienia. Niektóre delegacje do­
m agały się, aby spraw y te załatwiono je­
szcze we wtorek. Jednak ze względu na 
późną porę (godz. 1-a popółnocy), oraz 
ze względu na nieprzybycie Stresem an- 
na, który nie zjawił się, albowiem w cza­
sie, gdy go wezwano, snął już od dwu 
godzin, posiedzenie odroczono do 27 bm 
W e środę omówiona zostanie szczegóło­
wo spraw a ostatecznego podziału spłat re 
paracyjnych, oraz techniczna strona tych 
spłat.

DOJŚCIE DO POROZUMIENIA
HAGA. (P A T ). —  Komunikat oficjal­

ny konferencji z godz. 2-ej w nocy zazna­
cza m. in., iż w wyniku obrad, które trwa 
ły bez przerwy do godz. 1 min. 30 w no­
cy, delegaci głównych mocarstw wierzy 
cielskich, dzięki, wspólnym wysiłkom, do­
szli do porozumienia. Wyniki obrad za­
komunikowano następnie delegacji nie­
mieckiej, celem uzyskania jej zgody. Dy­
skusja z delegacją niemiecką podjęta zo­
stanie w środę o godz. U -ej rano, na po­
siedzeniu 6-ciu m ocarstw  zapraszających. 
Niezwłocznie też nastąpi zawarcie osta- 
tecznegi układu. Konferencja kontynuo­
wać będzie badanie środków zastosow a­
nia planu Younga.

HAGA. (PA T ) —  Havas dowiaduje 
się z kompetentnego źródła francuskiego, 
że w wyniku osiągniętego porozumienia, 
Anglja uzyskała dodatkowe spłaty rocz­
ne w wysokości 36 miljonów na 48 mil-

w sprawie dostaw  węgla dla W łoch z ty­
tułu świadczeń niemieckich. Delegaci nie­
mieccy, którzy wzięli ućlział w posiedze­
niu już po osiągnięciu porozumienia 
przez pozostałe delegacje, przedstawił, 
szereg uwag. Z uwagi na późną porę po­
siedzenie zostało odroczone do środy 
godz. 11-ej. Snowden poruszył na wczo- 
rajszem posiedzeniu różne spraw y m. in. 
kwestję siedziby Banku M iędzynarodowe 
go. Kwest,a ta została jednak narazie u- 
sunięta z pod dyskusji.

Jak zaznacza Agencja Havasa, osiąg­
nięte porozumienie zapew nia dalszy suk­
ces konferencji i przyjęcie planu Younga.

PARYŻ. (P A T ). — Prasa zamieściła 
wczoraj artykuł i depesze z Genewy pod 
w.elkiemi tytułam i: „Porozumienie w Ha 
dze“ . „L‘Oeuvre“ mówi o zwycięstwie 
rozsądku, zaznaczając, iż Snowden wo­
bec ultimatum Brianda, utrzym anego w

jonów, których się dom agała, to zn , iż uprzejmej formie) zrozumiał, iz należy za 
przyznano jej o 7 miljonów więcej, niż w kończyć targi. ,,Quotidien“ pisze, iż od- 
ostatm ej propozycji Francji, Belgji i 1 tąd ci dobrzy pracownicy pokoju będą 
W łoch, które to państw a czynią ze swej mogli ponownie przystąpić do swych wiel 
strony poświęcenie na rzecz Anglji. A n-,kich projektów, których zaczątkiem jedv-
glja przyjęła propozycje francuskie, doty­
czące rocznych spłat bezwarunkowych i 
świadczeń w naturze. Osiągnięty też zo­
stał bezpośredni układ włosko - angielski

nie iest nlan Younga. ,,Lc M atin“ pod­
kreśla iż chcieć pokoiu oznacza narzucać 
go. Porozumienie osiągnięte w Hadze sta 
nowi nową erę.

W HADZE
Messager Polonais, organ  naszego M 

ni-sterstwa Spraw Zagranicznych, w kore 
spondencji z Hagi donosi:

—  Fra«cja nigdy nie zaprzecza.a Połsc 
prawa bliskiego interesowania się przyszioscU 
ziem nadreńskich. A jednak form alne sprzec: 
wj Rzeszy przeciw udziałowi Polski w  pracael 
komisji politycznej zostały w zięte pod uwagę 
Polska jedynie drogami pośrednieaai i z trud 
nościanii dowiadywała się o tem, co się dziej, 
w tej komisji w  sprawie zagadnień, które \t 
najwyższym  stopniu obchodzą jej bezpieczeń 
stwo i jej przyszłość. Co więcej sekreiarjai 
konferencji, kierowany przes A ngłike p. S4.au 
rycego Iienheya zrobił trudności, gdy p. Za*e 
ski okazał uprawnioną chęć zaznajom ienia sis 
z protokólarni komisji. Czy obawiano oię żł 
dziele kom isji wywoła nazewnątrs w rogie in 
terwencje.

W Hadze więc traktowanie Połsłri pcT 
zostawia dużo do życzenia... '

NOWA SYTUACJA W  EUROPIE
Gazeta Warszawska pisze o rozmo 

wach francusko niemieckich w Hadze w 
spraw ie konsekwencyj polrrycznych przj 
jęcia planu Younga: *

—  Zarówno p. Briand, jak i p. Strcaemani 
podobno są z przebiegu tych . ofcowań zadowo 
leni. Wobec nacisku A ngłji i ustępstw  tran  
cuskich, poroz-imienie szybko dojrzewa. Poległ 
ono na przyśpieszonej ewakuacji N adrenji i 
utworzeniu kom .sji rozjem czej, pozbawionej 
jednak praw konstatacyjnych....

W ten sposób walka o gw arancje bezpie 
czeństwa Francji rozpoczęte w  ioku 1919 of 
żądania marszałka Focha m ilitarnej granic? 
francuskiej na Renie, walka która przez dzio 

| więc la t była najistotniejszem  zagadnieniem  
polityki zachodnio - europejskiej, została przeł 
dyplomację francuską całkowicie przegrana i 
znajduje daiś swój epilog w  przyśpieszone’ 
ewakuacji N adrenji, oraz kom isji „koncyljatyj- 
nej“, nie mającej w  gruncie rzeczy żadnego 
realnego znaczenia na wypadek złej woli N ie  
miec.

Nowa polityka urzędowej Francji, opiera.' 
jąca pokój i bezpieczeństwo na zbliżeniu fran­
cusko - niendeckiem, przechodzi w  Hadze cię? 
ką próbę. Dzięki stanowisku A nglji, świadczę 
cemu niedwuznacznie o rozbieżność przvjaźnf 
anglo - francuskiej, znalazh się Francja  
odcsoDnieniu, co znaKomicie u łatw ia grę nie­
miecką i zmusza Paryż do coraz większych u- 
stępstw.

Opinja polska, która oddawna z niepokojem  
śledzi postępy rewizjonistycznej polityki, udby 
w ające się kosztem bezpieczeństwa Francji 
Polski, znajduje w  Hadze raz jeszcze potwier­
dzenie swoich obaw i z naciskiem s+wiercza 
konieczność dostosowania naszej polityki za­
granicznej do nowej sytuacji, jaka się w ytwo­
rzyła w Europie.

SOCJALIŚCI O TAL ESTYN1E
Na m arginesie krwawych zaburzeń y 

Palestynie Robotnik pisze:
—  ... w  ostatnich czasach daje się zauwa­

żyć, że A nglja coraz bardziej odsuwa się od 
Żydów, jako od małej wysepki na rozkołysa­
nem morzu arabskiem. Zapewne: zobowiązania 
swe prawne stara się A nglja wykony wać jak 
może, ale już sam a jej neutralność wobec Ara­
bów i Żydów gruzi klęską pianom syjonistycz 
nym, które mogłyby mieć widoki powodze­
nia, gdyby z&obywczy charakter tych planów 
znalazł zdecydowane poparcie potęgi imperjal 
stycznej. A tego poparcia niema.

N ie chcemy się bawić w proroctwa. A le wy­
daje się nam, że krwawe rozruchy palestyń­
skie są przypieczętowaniem całej nierealności 
i fantastyczności syjonizmu N ie można ot tak 
sobie przeskoczyć tysięcy la t h istorji i  odbu­
dować państwo żydowskie w  kraju, który przez 
te tysiące la t stał się czemś zupełnie innem. 
niż. był za panowania Żyaów Zwłaszcza, że 
Żydzi o w łasnych siłach Palestyny nie odz- - 
skają, a nikt na świecie nie rozpęta okres-J 
wojen politycznych i religijnych gwoli syjo­
nistom.

W każdym razie z pośród vcszvs-ktcli ,.kwe­
sty j żydowskich" w  różnych krajach, kwestja  
żydowska w  Palestynie je s t najbardziej za­
ogniona i niebezpieczna Byłoby dobrze, żeby 
„Agencja Żydowska", reprezentantka żydestwa  
światowego, do k t ó r e j  na. ostatnim  ko*igre6ie 
w  Zurychu w eszli też Żydzi nk>syjoniści, zdała 
sobie z tego sprawę i potraktowała syjonizm  
z punktu widzenia twardej rzbczy-noskilci, a  
m e mrzone*..
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Ż Y C I E  K A T O L I C K I E
WIZYTACJA PASTERSKA

PARAF J1
W dniach 24 —- 26 b. m. Jego Eminen­

cja ks. Kardynał Kakowski dokona! wizy­
tacji parafji Grodzisk w towarzystwie ks. 
prałata W róblewskiego, protonotariusza 
apostolskiego i kanonika kapituły late­
rańskiej, ks. prałata Roczk-owskiego, ka­
nonika kapituły warszawskiej oraz ks. 
kanonika; M ystkowskiego i ks. Celińskie­
go, sekretarza Kurji Metropolitalnej.

Przybywającego na wizytację z W ar­
szawy samochodem Jego  Eminencję po­
wita! na granicy powiatu błońskiego p. 
starosta Nazimek j komendant policji p 
Kosim oraz oddział -banderji z Nadarzy­
li,-. W dalszym ciągu na szosie, wiodącej 
cło Grodziska, witały Jego Eminencję de­
legacje sąsiednich wsi i osad, zatrzymując 
sam ochód przy sześciu bramach trium fal­
nych. Ks. Kardynał w krótkich słowach 
przemawiał do wiernych, pytał się o uro­
dzaje i zbiory i błogosławił wszystkim.

Od granicy parafji grodziskiej tow a­
rzyszyły Jego tEmin-encji- dwa konne od­
działy Sokoła w rynsztunku wojskowym. 
Na przedmieściach Grodziska przy kilku 
rię-knife przyozdobionych bram ach trium ­
falnych powitali Dostojnika Kościoła 
przedstawiciele w ładz miejskich, pań­
stwowych i gminnych na czele z p. bur­
mistrzem, Zygmuntem Szenertem.

Przy ostatniej bramie triumfalnej Jego 
Eminencja opuścił samochód, przyodział 
szaty liturgiczne i w  pochodzie procesjo- 
naLnym udał się cło świątyni w  asystencji 
ks. Józw iaka, proboszcza i dziekana g ro ­
dziskiego oraz  licznego zastępu ducho­
wieństwa dekanalnego i ludu,

W świątyni ks. dzilekan Józw iak w mo­
wie powitalnej przedstawił szczegółowo 
stan moralny i materjalny parafji oraz 
podniósł z uznaniem szereg prac, jakich 
dokonali dwaj jego poprzednicy na urzę­
dzie proboszczow skim : ks. kanonik Bo- 
Tsćtfbk' i ks. prałat Tokarzewski-, którzy m. 
im ^ednowili świątynię parafjałną we­
w nątrz i zewnątrz, okolili murem kamien­
nym cmentarz -kosztem 100.000 zł., zebrali 
znaczne sumy na- utw orzenie pa-rafji- i bu­
dowę kościoła w  Jaktorow ie, wreszcie 
pow ołali do życia kitka organizacyj kato­
lickich.

Jego  Eminencja w  dłuższej przemówiła

SYTUACJA K0ŚCP0ŁA KATOLICKIEGO W RUMUNJI

GRODZISK
wygłoszonej do ludu wskazał na dobro­
dziejstwa, jakie przyniosła Polsce niepod­
ległość polityczna oraz wzy-wał do -roz­
woju życia religijnego i d-o okazywania 
posłuszeństwa i szacunku władzom ko­
ścielnym i państwowym. Po przemowie 
Jeg o  Eminencja w raz z duchowieństwem 
odpraw ił modły liturgiczne za zmarłych 
w paraf ji. Następnie udzielił sakramentu 
Bierzmowania wiernym. Po Bierzmowa­
niu wygłosił podniosłą naukę ks. -prałat 
Wróbfewski.

W  dniu następnym, w  niedzielę, w  go­
dzinach rannych ks. Kardynał dokonał 
wizytacji pasterskiej świątyni, zakrystji i 
kancela-rji pa-rafjalnej, katechiz-owal dziat­
wę, bierzmował i odprawił Mszę św., po 
której kazanie wygłosił ks. prałat W ró­
blewski. O godz. 11 Jego Eminencja był 
obecny na sumie, w  czasie któ-rej w ygło­
sił naukę o  akcji katolickiej ks. L. Jarosz, 
proboszcz paraf ji Milanówek.

P o  krótkim odpoczynku, od g. 12 d-o 
3 po poi. Jego Eminencja w raz z przyby­
łym z W arszawy J. E. ks. Biskupem Su- 
fraganem Szlagowskim udzielił sakra-nten 
tu Bierzmowania około 1500 wiernym.

O godz. 3 odbyło się przyjęć ile- na t>le- 
ba-nji, w  iktórem wzięli udział liczni 
przedstawiciele władz komunalnych, miej 
scowej inteligencji, organizacyj społecz­
nych i członkowie komitetu budowy ko­
ścioła w  Jaktorowie. P o  -przyjęciu Jego 
Eminencja złożył wizytę p. staroście i 
zwi-edził szpital powiatowy, poz-ostaijący 
pod opieką Sióstr -Rodziny Marji.

O godz. 6 po- poł. w ziął udział .wraz 
z J. E. ks. Biskupem Szlagowskim w  kon 
ferencji dek analnej, w  czasie której oma­
wiane były zadania Akcji Katolickiej na 
terenie pa-rafji. Wiecz-orem J. E. ks. Bi­
skup Szlagowski pow rócił do W arszawy. 
Jego Eminencja zaś w  dniu następnym 
po -Mszy :św. po dwakroć udzielał sakra­
mentu Bierzmowania. Ógóiem w  czasie 
wizytacji pasterskiej w  Grodzisku zosta­
ło wybierzmowa-nych około 4 tysięcy wier 
nych.

O godz. 11 rano Jego Eminencja, po 
wygłoszeniu krótkiej przemowy w  świą­
tyni, żegnany entuzjastycznie przez licz­
ne rzesze ludu, opuścił Grodzisk.

Rozszerzenie granic Rumunii po  za­
kończeniu wojny światowej, które odby­
ło się głównie kosztem Węgier, zwięk­
szyło li-czbę mieszkańców tego kraju z 7.5 
na przeszło 17 miljonów. Przled wojną 
niemal całe 100 proc. ludności rumuń­
skiej w chodziło w  skład krajowej, nieza­
leżnej od zew nątrz Cerkwi prawosławnej. 
Z przyłączeniem katolickiej i protestanc­
kiej ludności Transsylwanji stosunki .zm-ie 
ni-iy się zasadniczo. N ieograniczona wła­
dza krajowej -rumuńskiej. Cerkwi praw o­
sławnej -w dziedzinie religijnej została 
złamana. Dzisiaj Cerkiew ta liczy zaled­
wie 60 proc. mieszkańców now ego pań­
stwa. W skład reszty ludności .rumuńskiej 
wchodzi 2.5 milj. katolików, w  tern jeden 
m.ilj-o-n obrządku łacińskiego -i półtora mil 
j-ona obrządku unickiego.

Pierw sze lata po  zawarciu pokoju 
przynosiły katolikom rumuńskim same 
udręki. W ładze wszelkiemi sposobami 
starały się zniszczyć szkolnictw o kata he­
skie i na-rzueić K-ości-ołowi i szkole język 
rumuński. Protest pewnej części prasy eu 
ropejsk-tej i interwencja Ligi N arodów  
przyczyniły się do stopniow ego usunięcia 
tego systemu faw oryzow ania Cerkwi p ra­
wosławnej prziez szykanowanie innych 
wyznań. W międzyczasie stosunki W aty­
kanu z Rumunją -poczęły się układać co­
raz pomyślniej, aż wreszcie w  r. 1927 
Kardynał G asparri za-warł K onkordat z 
rumuńskim M inistrem Gold-rstem. Jednak­
że ratyfikacja Konkordatu, wskutek we­
wnętrznych trudności rumuńskich, nastą­
piła dopiero w ostatnich dniach maja 
ro-k-u bieżącego.

Najważniejsze postanowienia K onkor­
datu są takie: Rząd rumuński gw arantuje 
wolność kultu -religijnego i wychowania 
religijnego, a także zapewnia możność 
sw obodnego ikom-unikowa-nia się hierar- 
chji rumuńskiej z Watykanem. Stolica 
Apostolska przestaje uważać Rumunię za 
teren misyjny, wyłącza ją zatem z pod 
wpływów Kongregacji Propagandy i w  
spraw ach kościelnych podporządkow uje 
powszechnym praw om  kościelnym. Obec­
ny po-dział terytorjalny diecezyj ulega prze 
kształceniu. Biskup bukareszteński ob­
rządku unickiego -i Arcybiskup Bukaresz­
tu obrządku łacińskiego stają się ex offi- 
cio członkami senatu rumuńskiego. W y­
kład nauki naligjł, w  okręgach zamiesz­
kałych przez mniejszości narodow e, odby 
-w.ai się w  języku, używanym powszechnie 
-w danej miejscowości.

Jak wskazuje ten ostatni punkt Kon­
kordatu, kwestia religijna w  Rumunii jest 
ściśle zw iązana z problemem mniejszości 
narodowych. W skutek tego, osiągnięty 
wreszcie pokój wyznaniowy, po krótkim 
okresie polepszenia się sytuacji w  począt­
kach rządów  gabinetu Mantu może być 
z-nów poważnie zagrożony, z -powodu 
różnic, jakie wyłoniły się między -Rządleni 
i mniejszościami na tle reformy admini­
stracji. Nowy -projekt reformy adm ini­
stracji, przyjęty przez obie izby, zwięk­
sza upraw nienia Rządu który bedzie mia­
nował część wybieralnych dotychczas 
członków rad gminnych. W kłada to w  rę 
ce Rządu potężną broń przeciwko mniej­
szościom i prowokuje te ostatnie do w al­
ki politycznej z władzami centrafnemi.

K U L T U R A S  S Z T U K A
ODCZYTY O GÓRACH POLSKICH W AMERYCE

N A W R Ó C E N IA  D U C H O W N Y C H  A N G L IK A Ń S K IC H
W edług obliczenia jednego z ikonwer- 

tytów anglikańskich, który sam byl mi­
nistrem tego wyznania, mr. A. Burgies - 
Bayley, obecnie w  h-ierarchji duchownej ka 
tol-ickiej w  Anglji pracuje około 100 księ­
ży byłych pastorów  anglikańskich. Z tych 
dziewięciu jest Jezuitami, ośmiu Benedyk-

| tynami, sześciu O ra to r jamami-, a -reszta 
wszystko kler świedki. Od czasu naw ró­
cenia się Kardynała Newmana, który sam 
był przedtem duchownym anglikańskim, 
naw róciło się na- katolicyzm około 800 pa 
storów . Od r. 1910 przyjęto ich około 
222 (KA-P.).

D onoszą  z Now ego Jorku: W  tych
dniach odjeżdża  z pow rotem  do Polski p. 
Stefan Jarosz, którzy przez półtrzecia ro­
ku baw ił w  A m eryce , 'w yg łasza jąc  odczy­
ty o górach polskich. O dczytów  tych 
miał 362 w  107 m iastach am erykańskich. 
Słuchało ich ogółem 120 tysięcy osób. 
Działalność sw oją  rozwijał p. Jarosz prze- 
dew szystkiem  w śród  Polonji am erykań­
skiej. Założył on w Chicago i innych osie­
dlach polskich Polsk-iie T o w arzy s tw o  T a ­
trzańskie i Związek Podhalan , l i ż ą c e  
dziś już około 2 tysięcy członków. Rów­
nocześnie naw iązał kontak t z am erykań- 
skiemi klubami turystycznemi i a lp in is ty­
cznemu Poza  sw oją działa lnością  jako 
prelegent, p. Jarosz zwiedził w szystk ie  
Parki N a r o d o w e , w  S tanach Z jednoczo­
nych, zachodniej Kanadzie i  Alasce, k tó­
rą przeszedł w szerz  i wzdłuż. Zam ierza

on po powrocie  do Polski wydać dwa 
dzieła o swoich podróżach , podczas  któ­
rych wszędzie, naw et na najodleglejszych 
krańcach  Alaski i 'n a  w yspach  Aleuckich, 
oraz w dzikich górach  północno - zacho­
dniej Kanady, spotykał Polaków.

P. Jarosz opow iada ł  tu tejszem u przed­
stawicielowi P a ta  niezmiernie ciekawe 
epizody ze swej podróży, m. in. historję  
Polaka, żyjącego w śród  Eskimosów, me­
lancholijne dzieje innego Połaka, żyjące­
go na w ysepce  na rzece Ynkon i t. p. Mło­
dy nasz podróżnik był także jednym z 
siedmiu ludzi, k tórzy próbowali wedrzeć 
się na szczyt najwyższej góry  w  Ameryce 
Mount McKinley, m a jące j  przeszło 20 ty­
sięcy s tóp  wysokości. P. ja rosz  zebrał tu­
taj boga ty  m aterja ł  dla swoich przyszłych 
prac.

H IE R O N IM  ZA LESK I.

N a  r o z d r o ż u
POWIEŚĆ.

74)

Nie śmiał wyczerpać d-o końca tej myśli — zapiekła 
go, jak rozpalone żelazo, zabolała —  ale zarazem uczuł 
złość do Neli

Samochcąc sprow adziła takie nieszczęście — samo­
chcąc!... I teraz... — zakrył tw arz rękoma, jak gdvby 
chciał zasłonić się przed spojrzeniem szafirowych oczu, 
patrzących nań z portretu.

W śród tego wzburzenia zamajaczyła w  jego wy­
obraźni ponętna postać Ewy.

Zadrżał, —  krew  uderzyła mu do głowy! Dotych­
czas ta kobieta, pełna życia i- niewileścich pow abów  — 
była przedmiotem jego tajonych, zmysłowych zachwy­
tów, iktóre ujarzmiał, tłumił i gasił siłą woli. W tej 

^chw-li stała si-ę przedmiotem ujawnionych i zu-pełnie 
już skrystalizowanych pragnień, a tym nie miał siły na- 
ćazsć milczenia! Żałował, że ona nie należy do niego!...

Zaczął przypominać sobie szczegóły poznania się z 
nią, wszystkie rozmowy i uczucia, jakich w  jej obecno­
ści doznawał.

Praw da — już wtedy spraw iło mu to przykrość, gdy 
przed dwoma tygodniami oznajmiła mu, że ma zamiar 
wyjtachać z Trześniowa. W ówczas ni-ę analizując tego 
uczucia, nie dociekając jego źródła — postanowił nie 
dopuścić do wyjazdu.

Teraz dopiero zrozumiał genezę tego postanowie­
nia i -przyczynę doznanej przykrości — zrozumiał, że to

nie była litość nad losem biednej, opuszczonej sieroty, 
lecz, ze w  czasie pobytu Ewy w  jego domu, musiała 
być chwila, w  której zatliła się w  jego sercu miłość do 
pięknej rozwódki — miłość trzymana na wodzy, dopó­
ki nile rozgorzała płomieniem, nie wydarła się przemocą 
na zew-nątrz pod wpływem rozczarow ania, jakiego do­
znał, ujrzawszy oblicze Neli!

Z poznaniem własnego serca zrozum iał także Ewę, 
jej zmieszanie, gdy proponow ał, aby pozostała- na zaw­
sze w  Trześniowie i powody, dla których pozostać nie 
chciała.

M iał pewność, że Ewa kocha go wzajemnie również 
miłością., zw alczaną siłą woli. Przypomniał sobie i ana­
lizował do najdrobniejszych szczegółów wszystkie mo­
menty jej zachowania się, jej spojrzenia, uśmiechy i ru­
mieńce, z czego złożył całość: aksjomat jej wzajem no­
ści i wiedział, że się nie mylił.

Przed wieczorem przyjechała pani Roszkowska-.
Ucieszyła się nad wszelki wyraz, gdy jej powiedzia­

no, że Nelę lekarze uwolnili już z obandażow ania i, nie 
zatrzymując się, poszła do -potkoju -rek-onwalescentki.

Zabawiła krótko, a gdy wyszła, zadniała ręce.
— Jezus, Macja — szepnęła — co się z tą biedaczką 

stało?!...
— Zbrzydła — skrzywił się Adam.
— Ależ okropnie!... Nie do .poznania.!.. Takie to 

było gładkie, takie ładni ul kie — a  teraz...
— Głos tylko pozostał ten sam — mruknął znowu 

Adam.
— Z czasem -wygładzą się ślady tych zranień — 

mówiła Ewa do pani Roszkowskiej, ale -pod adresem 
Adama. —  Pytałam  o to lekarzy. Teraz, oczywiście, w

pierwszem stadjum, po wygojeniu... nic dziwnego... 
jednak po czasie, na-wet wkrótce. Nełka przyjdzie do 
siebie i będzie... to jest... odzyska dawną urodę...

— Wykluczone, moja droga — zaprzeczyła pani 
Roszkowska, burząc nieświadomie poczciwe zamiary 
Ewy.

— Przecież lleka-rze — odezwała się Ew a nieśmiało
— dobrze wiedzą....

— Nic nie wiedzą — upierała się nieszczęśliwie 
pani- Roszkowska — pocieszają biedaczkę tylko, rozu­
miejąc, że dla kobiety lak młodej, lo prawdzi-wa trage- 
dja!

— Nietylko dla kobiety — zauważył Adam.
— Rozumiem, — dla ciebie także Adasiu, ale w  każ­

dym razie mniejsza, aniżeli dla niej. W domu, jak była
—  tak pozostanie kochającą i ukochaną twoją małżonką
—  lecz na świat biladactwo nie będzie się nrogło poka­
zać.

— Jej w ina — rzucił Adam przez zęby.
— I tw oja także! Zawiniliście oboje...
— Nie, — tytko Neła- sama — przerw ał praw ie 

opryskliwie.
Pani Roszkowskiej spieszno było do domu — zapa­

dał zmierzch, zaczęła się żegnać i przytem -rzeka do 
Ewy:

— A ty, Ewun-iu, aby nie urzec, z każdym dniem 
piękniejsza — snać pobyt ,na wsi wychodzi ci n a  a-wan- 
ta ż !... Przeczuwam, że niedługo będziesz osamotniona-! 
N apraw dę dziwiłabym się (każdemu mężczyźnie, który 
poznawszy ciebie, nie zakochałby się w tobie po uszy!...

(C. d. a ) .
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SAMOCHODEM NA REGATY BYDGOSSiSE
Sprzykrzyło mi się jeździć pociągami, 

bo się za często spóźniały, wybrałem się 
więc n a  ostatnią robotę dziennikarską ni 
mniej ni więcej, tylko studebekerem. 
Przyjaciołom, ażeby nie zazdrościli do­
daję, że nie swojem autem, jeno przy ła­
skawych ludziach, na przyczepkę.

Myślę sobie, jazda przez stolicę po­
w inna być pierwszorzędna i taką była 
dopókim szorować po asialtach i kostkach 
Krakowskiego Przedmieścia, ale stała się 
okropną na przedmieściach: praskiern i
wciskiem, kiedym ją opuszcza] i do niej 
wracał. W idoki straszne, dantejskie. Ulice 
wstyd przynoszące stołecznemu miastu, 
które jeno szychem śródmiejskim rato- 
wać chce swoją reputację.

To samo uczucie grozy spraw iają szo­
sy podstołeczne. W yrywa się pytanie, a 
gdzież M inister Robót Publicznych, a 
gdzież W ojewoda, którzy na to  pozwoią 
i tak nędznie o swej administracji dro­
gowej świadczą. Niema tłumaczenia, kife- 
dy się weźmie pod uwagę, że daleko bied 
niejsze w ojew ództw a mają szosy w ybor­
ne i do ruchu sam ochodow ego odpo­
wiednie.

Z w ojew ództw a W arszawskiego za­
ledwie powiaiy: lipnowski i nieszawski
mają drogi jakie takie. To też szofer i je­
go pasażer błogosław ią tamtejszych sta­
rostów  i nie ściągają na nich piorunów. 
Niech żyją jak najdłużej w szczęściu i 
zdrow iu.

M imo wszystko jedziemy. Przed oczy­
m a migają jeno niechlujne mieściny: Mo­
dlin, Płońsk, popraw iające się z dnia na 
dzień Lipno i dostajemy się do Torunia.

Tu już inny świat, jakżeż odmienny. 
N atura podaje rękę człowiekowi. Miasto 
oblane wodami Wisły. Klujące niebo 
strzelistościami swego gotyku. Tonące w 
lesile i w  parkach. Jarzące się światłem 
lamp i wystaw, jakich może pozazdrościć 
Nowy Świat i M arszałkowska w W ar­
szawie. Piękny teatr, a w nim, o dziwo, 
pełno ludzi, choć to sezon letni. Nocuje­
my tutaj. Ale przedtem jemy cośniecoś. 
Z tern jednak gorzej — obsługa powolna, 
jadłospis ubogi, menu ciężkostrawne.

Rano, ponieważ to  niedziela, słucha­
my pobożnie nabożeństwa we w spania­
łym tumie, który, choć przemawia dp nas 
pięknem swego gotyku, to jednak wywo­
łuje pytanie, czemu z jego strzelistych łu­
ków  i koronkow ego żebrowania, z fila­
rów  i ścian nie usunięto pajęczyny, ku­
rzu i brudu. Może nie umiemy szanować 
patyny starożytnej, może to tak musi po­
zostać? Dla 'pewności zapytamy się ja­
kiego konserw atora, on może to wytłu­
maczy.

Bóg łaskaw dla tych, którzy Mu się w 
dniu świętym pokłonią — to też pogoda, 
jak marzenie od samego rana. Jedziemy 
już szosami pomorskiemi, jak po stole. Nie 
upłynęły trzy kwadranse, a znaleźliśmy 
się w Bydgoszczy.

Tu zbiegowisko nielada. O dbyw ają się 
międzynarodowe regaty wioślarskie. Zje­
chało się moc narodu ze świata. Istna wie 
ża Babel języków. W Biurze Głownem 
regat, jak w ulu, interesantów tysiące, a 
mimo to obsługa nadzwyczajna. Już to 
jest takie „w irtchaft“ pomorskie, chłopy 
setne do modlitwy i do  pracy.

„Polska" znajduje swojlę miejsce w  
powodzi pism krajowych i zagranicz­
nych. Mówię tu nietyle o kraju i o Oj­
czyźnie drogiej, ile o naszem piśmie, któ­
re stara się informować czytelników swo 
ich z pierw szego źródła. To też przeci­
skam się przez te tłumy i zasięgam języ­
ka, a że mi O patrzność dała zdolności 
M ezofanti‘ego. fatyguję niejednego kole­
gę W łocha, Holendra, iNiemca, a nawet 
Hiszpana i W ęgra, zawracając im głowę 
pytaniami, co sądzą o Polsce, Bydgosz­
czy, Brdyujściu, gdzie już od kilku dni 
odbywają się regaty.

Skutek tych wywiadów kapitalny; 
wszystko w superlatywach. Polska im 
się podoba. Dla Poznania nie mają słów. 
Bydgoszcz im imponuje, bo takiego po­
rządku i przygotow ania się do międzyna­
rodowych r e g a t  nie mieli nigdzie. Zwą- 
chali to W ęgrzy, którzy, widząc Brdyuj­
ście, trybuny, składy na łodzie, nie czuli 
się na siłach, by zaproponow ać przyszłe

regaty u siebie, w Budapeszcie. Odstąpili 
więc je Holandji, która zgóry powiada, że 
takiego przyjęcia, jak Bydgoszcz, nie da 
u siebie. Robią sensację wioślarze hisz­
pańscy, wioząc sw ą łódź od samej Hisz- 
panji na wierzchu swego samochodu 
przez 3.000 kim.

Po spożyciu drogiego obiadu, bo inny 
trudno było dostać, takie bowiem zdzier- 
stwo opanow ało kochanych bydgoszczan, 
wyruszamy do Brdyujścia na finisch za­
wodów. Szosa na przestrzeni kilku kilo­
metrów zapchana samochodami. Żyję 
tym widokiem, bom nim przesiąkł pod­
czas swych wędrówek po szerokim świę­
cie. Może tego zjechało ze dwa tysiące, 
a może i więcej. Gości zwożą też autobu­
sy i parostatki.

Trybuny zalane mrowiem ludzkiem. 
Chyba tego ze 30.000. Słupy poubierane 
we flagi narodowe wszystkich delegacyj 
regatowych. Zawody rozpoczyna orkie­
stra sokoląt polskich z Ameryki, którzy 
przybyli tu razem z wycieczką sokolską. 
Regaty ruszyły. Przy każdym numerze 
wrzawa nie do opisania. Tak się podnieca 
siły zawodników. Pierw szeństw o wygry­
w ają osady włoskie. Widać-; że to młódź 
laszystow skajęsalutuje ona przy zwycię­
skich przejazdach przed trybunam i ręką 
w yciągniętą w górę. Radzi przyjmują 
wieńce od prezydjum regat, poczerń od­
jeżdżają do przystani wioślarskiej, okrzy- 
kiv'ani przez rozentuzjazmowane tłumy.
. rzecie miejsce biorą osady polskie. Po­

w iadają mi znawcy, że to dużo, że mo­
gło być gorzej.

Już się kończył program.
Niebo, póki jasne, lało swoim ukro- 

pem, naraz przyodziało się w chmury, 
lunęło w odą z cebra na świeżo pom alo­
wane balustrady, na letnie sukienki i „ja- 
pońskie“ parasolki elegantek bydgo­
skich. Ludzie w popłochu zaczęli się kryć, 
gdzie kto zdążył, ale i tam się dostały 
strumienie ulewy. W yglądaliśm y, jak fla­
ki i zmokłe kury. Ale wesołość i pow ra­
cająca pogoda wysuszyła nas znowu.

W racam y na Toruń, Ciechocinek, Ku­
tno. Od tego m iasta aż do stolicy jecha­
liśmy tylko pięć godzin, kiedy normalnie 
przebywa się tę przestrzeń przez dwie 
i pół. Samochód nowy. M otor dobrze 
ciągnie. Kiszki jakie takie, a jednak ści­
gał nas pech, pięć razy stawaliśm y dla 
ich naprawy. Oj, szosy, szosy podw ar­
szawskie i ty rogatko wolska. A kto nie 
wierzy mym skargom, niech pójdzie do 
Urzędu W ojewódzkiego, gdzie złożyłem 
na wieczną rzeczy pam iątkę trzy ufnale, 
czy jak się tam inaczej nazyw ają gw oź­
dzie kute, które nam te przyjemności w y­
rządzały, dziurawiąc kichy i wypuszcza­
jąc z nich powietrze. W spółczuję ci, mecha 
niku szoferze, któryś musiał aż do upadku 
sil zdejmować koła i lepić przedziurawio 
ne kiszki. Miej tę jedyną pociechę, żeś­
my i my nie spali tej nocy.

K. W acki.

OJCIEC UDEKOROWAŁ SYNA
Rzadka uroczystość odbyła się w Bour 

get pod Paryżem. Podczas uroczystości 
wyszedł na plac pułkownik Assolant, któ­
ry w imieniu prezydenta Rzplitej Francu­
skiej, udekorował orderem i mianował ka­
walerem legji honorowej, swego syna, 
głośnego lotnika, który przed niedawnym 
czasem, jako prowadzący samolot „Żółty 
Ptak” , przeleciał ocean, z Ameryki do Eu

ropy, wylądowawszy szczęśliwie, w raz z 
dwoma towarzyszami w północnej Hisz- 
panji, o kilkanaście kilometrów od g ran i­
cy francuskiej. P rzy ozdabianiu orderem 
syna, przez ojca, rozległy się huczne b ra­
wa całego 34 oddziału wojskowego lotnic­
twa francuskiego, a nad zgromadzonym,i 
unosiło się kilkanaście samolotów, z  wy­
wieszonemu flagami.

WSPÓŁZAWODNICTWO AMERYK!
W edług planów obecnie przygotowa­

nych przez departam ent m arynarki Sta­
nów Zjednoczonych, nowy balon m arynar 
l i. który ma być zbudowany w niedale­
kiej przyszłości, będzie miał gazową po­
jemność 6,500,000 sześciennych stóp, czyli;

że będzie prawie dwa razy tak wielki jak 
„G raf Zeppelin” , którego pojemność wy­
nosi 3,708,000 stóp sześciennych.

Największy balon marynarki amery­
kańskiej, „Los Angelos", ma pojemność 
2,600,000 stóp sześciennych.

MUZUŁMANIE INBYJ A AMANULLACH
Ubodzy muzułmanie miasta indyjskie­

go Lahore zebrali między sobą 3.2-,0 ru­
bli na znak swej sympatii d-o byłego króla 
afgańsikiego Amanullaha i celem w spom o­
żenia go.

Indyjska prasa muzułmańska podkreś­
la w dalszym ciągu zasługi Amanullaha 
w  swym kraju oraz przed casym światem 
muzułmański®. Niepowodzenie działalno­

ści reformatorskiej byłego króla przypisu­
je się wyłącznie fanatyzmowi i ciemnocie 
afgańskieh mułłów.

Po wyjteździe Amanullaha całą swa 
sympatię muzułmanie indyjscy przenieśli 
na N adir Chana, jako człowieka kultural­
nego i oddanego idei konieczności euro­
peizacji Afganistanu.

OFIARY REWOLUCJI W AFGANISTANIE
Urzędowe pismo afgańskie „M onir“ j 25.000 zabitych. Co się tyczy strat ma- 

podaje, że liczba ofiar ludzkich ruchu re- terjalnych, wynikłych z tegoż powodu, 
wolucyjnego w Afganistanie wynosi; obliczają się one na przeszło 350 miljo-

nów złotych.

PROHIBICJA I CHEMJA

Za czerwonym kordonem
Anglja i Sowiety. —  Prasa sowiecka w 

dalszym ciągu poświęca wiele miejsca 
kwestjii ewentualnych stosunków angiel­
sko - sowieckich. „Izw iestja" stara ją  się 
udowodnić, iż nie Sowietom, ale właśnie 
Anglji winno zależeć na podjęciu handlo­
wych stosunków angielsko - sowieckich. 
„Izwiestja" twierdzą, iż wiadomość po­
dana przez jeden z dzienników londyń­
skich, jakoby rada komisarzy ludowych 
odrzuciła warunki Hendersona i zapropo­
nowała rozwiązanie tej kwestji w drodze 
wzajemnych ustępstw  — nie odpowiada 
prawdzie. „lzw iestja“ twierdzą, iż odrzu­
cenie nie mogło nastąpić, albowiem rada 
komisarzy ludowych sprawy tej jeszcze 
nie rozpatryw ała. Jak widać Sowiety pra­
gnęłyby sobie zostawić furtkę, aby w ra­
zie czego, móc zgodzić się na warunki 
angielskie bez zastrzeżeń. Tymczasem zaś 
chcą w ytargow ać co się da.

Pam iętny pobyt. —  Donoszą ze 
Swimemhundę, że pobyt sowieckiej eska­
dry w porcie na długo pozostanie w pa­
mięci miejscowych obywateli. Afarynarze 
sowieccy, jak tylko wysiedli na ląd odra- 
zu rzucili się do sklepów, zakupując obu­
wie, galanterję skórzaną i, kosztowności.

Rozpoczęcie sowieckiego „Jamboree". 
Jako antydotum  burżuazyjnego skautowe­
go „jam boree11 w Anglji rozpoczął się w 
Moskwie dnia 18 sierpnia zjazd sowiec­
kich skautów  zwanych pionierami, a sto­
jących pod kontrolą partji komunistycznej. 
Pionierzy mają dopełnić z czasem kadry 
rosyjskich komunistów.

Zjechało się do Moskwy kilkanaście ty­
sięcy pionierów. Specjalny komitet kwa­
terunkowy dostarczył 6.800 łóżek poto­
wych do obozowisk okalających Moskwę. 
Pionierzy pozostaną w obozie przez trzy 
dni. Oprócz tego część pionierów ■— de­
legatów zakw aterow ała się w mieście. 
W sowieckfem „jam boree" biorą udział 
również pionierzy moskiewscy i szereg 
delegatów zachodnio - europejskich,pio­
nierskich organizacyj. Delegatów  z zagra­
nicy jest jednak niewielu, zato pokaźna 
liczba przyjechała z południowego wscho­
du ZS5R.

Na otwarciu „W szechzwiązkowego zlo­
tu pionierów1' —  tak brzmi oficjalna na­
zwa sowieckiego „jam ooree" •— byli 
obecni wszyscy wybitni sowieccy dygni­
tarze na czele z Rudzutakiem i przełożo­
ną Centralnego Biura Pionierów Sew erja- 
nową. Na otwarciu zjazdu był również 
obecny Maxim Gorkij. Po ukończeniu uro 
czystości zlotowych, udali się przed parła 
ment sowiecki, gdzie odbyła się defilada. 
Pochód trw ał 3 godziny.

W pierwsza noc zjazdu zapalono w  
oboz'ach symboliczne, olbrzymie stosy, 
oznaczające „serdeczną przyjaźń pionie­
rów z czerwoną gw ardją". W  drugi i trze­
ci dzień uroczystości zlotowych odbyły 
się ćwiczenia lekkoatletyczne i  ćwiczenia 
wojskowe ze współudziałem wszystkich 
rodzajów broni. Kierownictwo ćwiczeń 
było powierzone zastępcy prezesa rady 
rewolucyjnej ZSSR Kamieniewowt,

W ojenne nastroje w Rosji sowieckiej 
potw ierdza w zupełności „antyburżuazyj- 
ne „jam boree".

Na konwencji Stowarzyszenia właści­
cieli zakładów czyszczenia i farbowania 
odzieży w  Milwaukee, Wis., jeden z prze­
mysłowców, Edw ard Huebsch, oświad­
czył, żle prohibicja jest dobrodziejstwem 
dla chemicznych pralni.

Z braku napojów  alkoholiczn., miesz­
kańcy Ameryki dzisiaj gaszą swe pragnie 
nie przy fontannach sodowych, przyezem 
praw ie za każdym razem plamią sobie 
ubranie kapkami lodów śmietankowych 
lub soków  owocowych.

„Dawniej picie było ceremonią wy­
konywaną powolnie i z pow agą, a cho­
ciaż czasem kapnęło co na ubranie, nikt 
nie ponosił szkody, bo alkohol nie pla­
mi", mówił p. Huebsch. „Dzisiaj jednak

każdy gasi pragnienie przy aptecznych 
fontannach sodowych, wypijając w  po­
śpiechu napoje mieczne, czy owocowe, 
albo też zajadając lody oblane gęstym sy- 1 
ropem. Jeden ruch ręki, kilka pośpiesz-, 
nych łyków i pragnienie jest zgaszone— 
ale bardzo  często na klapie marynarki j 
lub na sukni pozostaje t-udna do usunię­
cia pfoma".

Ubrania takie idą bezw arunkow o do | 
zakładów czyszczenia, dlatego też przed­
siębiorcy w tym interesie nie mają pow o­
du do narzekania na prohibicję, zdaniem 
p. Huebschża.

Przynajmniej chociaż jeden przemysł 
rośnie w .Ameryce dzięki prohibicji.

ZE ŚWIATA
FABRYKA FAŁSZYWYCH PA PIERÓ W  

W ARTOŚCIOWYCH. — W M arsylji w ykryto 
wielka fabrykę fałszywych papierów  w artościo­
wych, dziaiająca od r. 1924. Od tego czasu fał­
szerze w yprodukowali papierów  państwowych, 
fałszowanych na sumę 6 m iljonów  franków. — 
Fałszerze podrobili rów nież wielką ilość znacz­
ków pocztowych na ogólną sumę 6C0 tysięcy 
franków. Fabryka produkow ała rów nież fał­
szywe paszporty i zaśw iadczenia inwalidzkie.

OLBRZYMI PO ŻA R  W FIN LA N D II. -  
W rejonie miejscowości Raulme w ybuchł ol­
brzym i pożar w składzie, przygotowanych do 
eksportu, m ateriałów  drzewnych. Płom ienie ob ­
jęły przestrzeń wynoszącą przeszło dw a kilo­
metry. Łuna pożaru , który sięgał wysokości HX) 
metrów, w idziana była w  wielu m iejscowoś­
ciach Fiulandji. W gaszeniu pożaru bierze 
udział 10 straży pożarnych i przeszło 3 tys. 
osób.
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Z K R A J U
POZNAŃ 

Nlazwykiy wypadek.
W sot>Oię popołudniu zdarzył sie oso­

bliwy wypadek. 2 b r a m  Cichoccy po­
sprzeczali się ze sobą, przyczern starszy 
obiecał młodszego obić. M ieczysław 
(m łodszy) z obawy przed bratem, schro­
nił się na dach 4 piętrowej kamienicy. 
W idząc, iż b ia t jego wyśledził kryjówkę, 
powiedział mu, że jeśli się zbhży do nie­
go, skecz)' z 4 piętra. Brat starszy,, nie 
przypuszczając, iż ten spełni swą groźbę 
podszedł do niego. W  tej chwili jednak 
Mieczysław skoczył z 4 piętra na bruk 
podwórza. Na szczęście nic mu się nie 
stało. Odniósł tylko lekkie zadraśnięcia.

ŁOMŻA 
Fałszerze weksli i pieniędzy.

Policja w Łomży została powiadom iona 
o dokonaniu fałszerstw a weksli na sumę 
60 000 zł. z podpisem M arcina Zaniew­
skiego i na sumę b.uOO zł. z podpisem 
Adama Rnmotowskiego W skutek prze­
prowadzonych dochodzeń, aresztowano 
pod zarzutem sfałszowania tych weksli 
Jana Halickiego, bez stałego miejsca za­
mieszkania, przebyw ającego ostatnio we 
wsi S iostrzany , gminy Jedwabne, w po­
wiecie kolneńskim.

Równocześnie ustalono, że Halicki sfał­
szował także weksle na sumę 11 000 zi 
z podpisem Janiny Tyszko ze wsi Kali­
nówka —  Basie, gminy Rutki w powiecie 
ło»nżyński-in, i że weksle te sprzedał swe

mu przyjacielowi Janowi Płońskiemu ze 
wsi Stóstrzanki.

W  wyniku dalszych dochodzeń policje 
stw ierdziła, że Halicki poaraoiał również 
monety awuzłotowe, które puszcza* w 
obieg przeważnie na jarm arkach. Pięć 
sztuK tego rodzaju monet policja znalazła 
w walizce Halickiego, w której znajdow a­
ły się także m aterjały do fałszowania mo­
net: cyna, aluminjum i różne chemikalja. 
|ako wspólników Halickiego aresztowano 
Andrzeja Zaniewskiego ii Jana Płońskiego, 
z których pierwszy współdziałał z Halic­
kim przy farszowaniu weksli naw et na 
szkodę swych krewnych, a drugi ptzy 
fałszowaniu monet.

Halicki, Zaniewski i Płoński osadzeni 
zostali w więzieniu śłedczem w Łomży.

TARNÓW 
Kradzież na poczcie.

D nia 23 b. m. między godziną 13, a 
14 nieznani spraw cy otworzyli drzwi do 
biura oddziału wydawniczego przesyłek 
pocztowych na poczcie w Tarnow ie i skra 
dli z biura żelazną kasę podręczną z za­
wartością 1625 zł. i 20 gr. w różnych 
banknotach i bilonie. Daiej zabrali 4 li­
sty wart< ściowb na sumę 2820 złotych 
oraz znaczki pocztowe na ogólną sumę 
400 zł. ponadto skradli znajdujące się w 
kasetce weksle, na sumę narazie nieusta­
loną. Dochodzenie ustaliło, iż spraw cą 
kradzieży jest niejaki Stanisław  Kisel, 
zwany „Leszkiem". Został on ujęty przez 
policję i osadzony w więzieniu;

SEKCIARSTWO NA WUŁYrfIU

S I' C R T
ZAKOŃCZENIE TURNIEJU TENNISO WEOO W  POZNANIU

W poniedziałek zakończony został tur­
niej tennisowy o m istrzostwo Polski. W 
półfinale gry podwójnej panów W arm iń­

s k i  i Ttoczyński zwyciężyli po zaciętej i 
"szybkiej v/alce parę Horani i Liebling 6:1, 

5:7, 5:7, 6:4, 6:2. W obec tego w walce

finałowej spotkali się bracia Stolarowo- 
wie z Warmińskim i Tłoczynskim. Ze 
spotkania wyszli zwycięsko łodzianie, 
którzy pokonali paię poznańską dosyć ła­
two 6-4, 6:3, 6:3, zdobvwając mistrzo 
stwo Polski. (P A T ).

DOSKONAŁY WYNIK POMORZANINA W  RZUCIE OSZCZEPEM
W  niedzielę odbył się w Grudziądzu 

tnecz lekkoatletyczny Bydgoszcz —  Gru­
dziądz, zakończony zdecydowanem zwy-

lepszy tegoroczny wynik w rzucie oszcze­
pem — 57,48 mtr.

PZLA będzie musiał wziąć tego zawo-
cięstwem Bydgoszczy. W  czasie meczu dnika pod uwagę przy układaniu repre- 
Mikrut (Koronowo) ustanowił nowy re-lzentacji polskiej na mecz niedzielny z 
ltord ok-ęgu pomorskiego, uzyskując naj-l Czechosłowacją.

R A D J 0
Frogram Polskiego Radjo na piątek, dnia

3 0 - g u  b . m . :

2 l ‘Ji,6 k c  W A R S Z A W A  1 4 1 1 ,7  m .

l l .o ś — 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Muz. 
gram. 12.50 P. W. K. 13.00 Kom. met. 15.40 
Kom. gosp. 16.15 Kom. Gl Zw. Str. Pol. 16.30 
— 17.15 Muz. gram. 17.15 W Szczawnicy, —  u 
wrót Pienin. 17.25 Kobiety egzotyczne. 17.50 
P W K. 18.00 Kunc. ork mandolin. 19.00 
Kozm. 19.25 Kom.: roln., met. i giełda. 19.56—
20.05 Sygn. czasu. 20.05 N ajza akcja przeciw  
gruźlicza. 20.30 Konc. sym f. 22.00 Kom. met.
22.05 Kom. P. A. T. 22.20 Kom.; polic., sport., 
nadpr.

T34 kc. Ka t o w i c e  408,7 m.
16.00- 16.20 Kom. Pol. Z u . Zrzesz Gosp. 

Woj. Śl. 16.20— ±7.25 Konc. gram. 17.25— 17.50 
Jak grano i śpiewano w dawnej Pulsce. 17.50—
18.00 P. W. K. L8.00— 19.00 Tranem, z Warsz. 
19.00— 19.20 Rozmait. 19.20— 19.45 Konc Mie­
czysława Gawła. 19.45— 19.55 Kom. sport.
19.56— 20.00 Sygn. czasu. 20.00— 20.30 Bank 
Polski w latach 1828— 1885. 20,30— 23.00
Transm. z Warsz. 23.00 Skrz. poczt, w  jęz. fr.

959 kc KRAKÓW 312,8 m.
15.40 Transm. z Warsz. 16.00— L6.25 Dzie­

ci, które spraw iają trudności w  wychowaniu. 
10 30— 17.25 Muz. gram. 17.25— 17.50 Jak gra­
no i śpiewano w  dawnej Polsce. 17.50— 18.OO 
Transm. z Pozn. 18.00— 19.00 Transm. z War­
szawy. 19.00 Rozm. kom. sport. 19.25 Kom. 
rota. met. i giełda. 19.40— 19.55 Przegl. tury- 
;tyeznv. 19.56— 20.00 Sygn. czasu. 20.00—
20.05 Progr. 20.05— 20.30 Skrz. poczt. 20.30—  
22*45 Trando., z W arsz.

W ychodząca w  Łucku „Ziemia Wołyń 
ska" pisze w  artykule p. t.: „Czy naresz 
cie znak opamiętania":

— Żyjemy ooecnie pod znakiem za­
stoju w  ruchu seLciarskim, tej praw dzi­
wej plagi Wołynia, szerzącej w śród lud 
naści zarazę duchow ą oraz wnoszącej 
pierwiastek amy-państwow-ości.

Mimo, iż. notatki i artykuły dzienni 
kairskie oświetlały już wielle razy życie 1 

działa lno .'1 sekt, z punktu w idzenia ich 
przeciwpanstwowej roboty, zakładami, 
nowych 1 rozwoj starych me doznawały, 
niestety, żadne; przeszkody ze strony 
czynników oficjalnych. To też byliśmy 
św iadkami, jak całe wsie tu mani on/ przez 
„duchownych" sekciarslkich, porzucały 
wiarę ojców i, ubrane w  białe szatr, szły 
masami do jezior i rzek, aby tam przy­
jąć nowy „chrzest". Członkowie sekt re­
krutujący się prawie wyłącznie z wyznaw 
cóiw religji praw osław nej, ogarnięci, jak- 
gdyby jakimś dziwnym, szałem, staw ali 
się w prost fanatykami i szerzyli niezmor­
dowanie propagandę coraz dalej i dalej.

Patrzyliśmy na to  zawsze i patrzvmv 
z niepokojem, gdyż, jak juz zaznaczyliś­
my, sekty oprócz zarazy religijnej, mają 
także pewne nadania polityczne, w duchu 
w rogim  ‘ naszej państwowości na  Kre- 
sacn M ając te dane w  reku, nietrudno 
będzie odgadnąć, kto finansuje te religij­
ne imprezy i w czyim interesie są one p ro  
wadzone.

Z objaw ów , jakie możemy obserw o­
wał od pew nego czasu, widzimy, że ak­
cja sekciarska znacznie spadła, że nie po­
wstają nowe sekty, a  stare coraz bardziej 
się rozlatują, że w  łomę agitatorów -du- 
chownych panują silne dysonanse i duże 
niezadowolenie, że ludność zaczyna; na 
ruch sekciarski patrzeć już więcej kry- 
tyc7iiem okiem niż to było np jeszcze 
przed rokiem, jednem słowem konstatu­
jemy na całej linji zastój i zamieranie ca­
łej alkcji. Jakie m ogą być tego pow ody? 
Głównie polityczne. Brzmi to może tro ­
chę absurdalnie, tak jednakże jest w rze­
czywistości. O to agitacja sekciarska kład­
ła główny nacisk nie na stronę czysto du­
chową sprawy, iecz na mate^alna. No­
wych wyznawców kaptow ano znanym i 
wypróbow anym  sposobem: robiąc im a- 
petyt na ziemię. W edług zapowiedzi agi­
tatorów , środków  do uzyskania tego celu 
miała im dostarczyć now a „religja", wy­

znawcy 2 as tej „religji", idąc na  lep słod­
kich dla chłopa obiecanek, m asowo po­
częli się garnąć do „duchownych", po ­
większając niemal z milesiąca na miesiąc 
grono „wiernych". To głównie było po­
wodem ich fan aż) zmu rzekome religijne­
go, a właściwie, czysto materialnego, przy 
krytego tylko maską now ego wyznania. 
Początkow o szło wszystko składme 1 ład­
nie. Ale, gdy mijał czas, a p rzepowieci«e 
„m istrzów " • nowych „religij" jakoe ani 
n isz n k  chciały się sp raw d za , d ro p i, z 
natury już skłonni do pewnej nieufności, 
w  stosunku do bliźniego sw ego, ubrane­
go w  surdut i krawatkę, w zgl. w stosun­
ku do swych duchownych praw osław ­
nych, poczęli nagle stygnąć, także i do. 
swych nowych „duchownych". Znaleźli 
się oni w  ktopocie niemałym, gdyż na 
mnożące sie wciąż interpelacje, kiedy 
wreszcie chłop otrzyma przyobiecaną zie­
mię, z podziału pańskich g run tów  (oczy-i 
wiście !!! p. R.) nie mogli mu dać dość 
uspokajającej odpowiedzi. O to  jest głów ­
ny pow ód zupełnego spokoju i braku ja­
kiejkolwiek aktywności w  obozie sekciar- 
skkn na Wołyniu

O ile chodzi o  interes polski na kre­
sach, jest to objaw pocieszający, a to tent 
więcej, że pochodzący nie ze źródeł ze­
wnętrznych, łecz z  samego krytycyzmu 
chłopa.

Teraz dopiero, kiedy wyszły na jaw1 
powody zaniku akcji sekciarskicj, może­
my łatwo zdać sobie sprawę na jak kru­
chych podstaw ach spoczywają rzekome 
„sukcesy" sekt na Wołyniu, z d ru g :ej zaś 
strony włazimy, jakich karygodnych czy­
nów, w  stosunku zarów no dc chłopa jak 
i do państw ow ości naszej dopus7.czają 
się sekciarscy agitatorzy, przicz swe niezi- 
szczalne przecież nigdy ob.ecanłu, płyną­
ce z szerzonej przez nich nienawiści kasto 
wej, tak szkodliwej dla nas wszędzie tam, 
gdzie żywioł <polski jest w  liczebnej mniej' 
szóści i gdzie jedynie wyższością swej 
kultury, cierpliwością i dużą dozą wyro­
zumiałości musimy zdobywać seica'1 łudu 
dla n aszy c h  id ea łó w  p ań s tw o w y c h .

Miejmy nadzieję, że niedługo już, a 
p h g a  sekt religijnych na Wołyniu prze 
stanie być objawień' groźnym, gdyż zdro­
wy „chłopski -rozum" okazuje się silniej-; 
szym, jak widzimy, -od „rozum u" u-bra-' 
nych w  szaty duchowne agitatorów  sen - 
marskich.

ŻYCIE C0SP@0A.1CZE
BILANS BANKU POLSKIEGO

883 kc. POZNAŃ 339,8 m.
12.20— 12.50 Radjografja. 12.50— 13.00 P. 

W. K. 13.00— 13.05 Sygn. czasu. 13.05—-14.00 
Konc. gram. 14.00— 14.15 Giełda. 14.15— 14.30 
Kom. gosp. toin. 17.30— 17.50 jęz. ang. 17.50—
18.00 P W. K. 18.00— 18.55 Konc. popoł.
18.55— 19.15 N adptogr. 19.15— 19.40 M isje w  
Indjach cz. II. 19.40— 20.05 Silva rerum. 20.05 
— 20.30 W ycieczka na Czarnohorę. 20.80— 22.00 
Konc. sym f. 22.00— 22.15 Sygn. czasu. 22.15—  
22.45 R adjografja 22.45— 24.00 Muz. tan.

t>58 kc. W ILNO 455,9 m,
11.56— 12 05 Sygn. czasu. i2 .05— 12.50 Muz. 

gram. 1 2 .5 0 -1 3 .0 0  P. W. K. 13.00 Kom. met.
16.55— 17.15 Progr., chwilka lit. 17.15— 17.25 
Transm. z W arsz. 17.25— 17.50 Czego ludzie 
nie wymyślą. 17.50— 18.00 P. W. K. 18.00—
19.00 Muz. lekka. 19.00— 19.25 Skrz. poczt. 
19.25— 19.55 Aud. wes. 19.55— 20.05 Sygn. cza­
su. 20.05— 20.30 Wędrówka po Francji. 20.30 
— 22.45 Transm. z W arsz. 22.45— 23.45 Spacer 
detektor.

ZAGRANICZNE
17.35 Laim-enberg. Konc. kamer. 18.OO Wie­

deń. Kawaler srebrnej róży. 18.05 Mi nachjum. 
W esele F igara. 18.55 Huizen. Konc. kam eral­
ny 20.00 Frankfurt. Der Kam mersanger. 20.00 
S z tn t g a r K o n c .  sym f. 20.00 Koenigswuster- 
hausen. M esjasz. 20.00 Drwentry. Wiecz. Be- 
ethovena. 20.25 Londyn. Werther. 20.30 Lipsk. 
Konc. sym f. 21.00 Rzym. II Marchese del Gril­
le. 21.00 Berlin, Konc. kamer. 21.00 Hamburg. 
P ieiw sza  przestroga.

Bilans Banku Polskiego za drugą de­
kadę sierpnia r. b. wykazuje stan zapasu 
złota nieznacznie podwyższony, miano­
wicie 636 milj. 292 tys. zł, (plus 75 tys. 
zł.). Pieniądze i należności zagraniczne, 
zaliczone do pokrycia wzrosły o 2 milj, 
287 tys. zł. do sumy 438 milj. 823 tys. zł, 
Również pieniądze i  należności zagrani­
czne, nie zaliczone do pokrycia powię­
kszyły się o 275 tys. zł do sumy 82 milj. 
621 tys. zł. Portfel wekslowy zmniejszył 
się o 8 milj. 719 tys. zł. do sumy 686 milj. 
811 tys. zł., jak również pożyczki zasta- 
wowe o dalsze 237 tys. zł. j_80 milj. 162 
tys. zł.).

Natychm iast płatne zobowiązani* zwię­
kszyły się o 19 milj. 754 tys. zł., (480 
milj. 195 tys. zł ), podczas gdy obieg bi ­
letów bankowych spadł o 22 milj. 448 tysi 
zł. Obie te pozycje zmniejszyły się o 9 
milj. 694 tys. zl. do sumy 1.716 milj 4 6 1) 
tys. zł. Stosunek procentow y poicrycią 
obiegu biletów  : - natychm iast płatnych 
zobow iązań Banku wyłącznie złotem w y­
nosi 37,07 proc. (7,07 proc. ponad po- 
k r y c ie v sta tu tow e), zaś pokryoie kruszco- 
wo - walutow e wynosi 62,75 ’ (22,75 
proc. ponad pokrycie sta tu tow e); wresz-1 
cie pokrycie złotem samego tylko obiegu 
biletów  bankowych wynosi 51,47 proc.

Z PAŃSTWOWEJ FABRYKI ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH W  CHORZOWIE
ż  wiadomości otrzym anych z Państw o­

wej Fahryki Związków Azotowych w 
Chorzowie wynika, że bieżący sezon 
sprzedaży nawozów azotowych produko­
wanych przez powyższą fabrykę ma prze­
bieg pomyślny i że ogólna cyfra sprzeda­

ży przekroczy rezultat osiągnięty w tym 
samym okresie w ubiegłym roku. Mimo 
stosowanej przez fabrykę na wielką skale 
sprzedaży kredytowej, ilość protestów  
wekslowych jest wciąż bardzo nieznacz­
ną, przyczern wszystkie weksle zaprote­

stow ane zostały wykupione po proteście.

Z GIEŁDY
GIEŁDY ZBOŻOWE 

Warszawa
Ceny 'rozumiej? sie z a  100 klg, paryreł 

wagon W arszawa.
Żyto 25.00 — 20.00; pszenicą stara

44.00 — 4o.OO; jęczmień brow arniany
29.00 — 31.00; jęczmień na kaszę 26.00 
— 27.00; owies jednolity 23.00 — 24 .00; 
rzwpak OO.UO-f-69 r'9; mąka pszenna czte­
ry zera o5 proc. 76.00 — 8U.00 mąka

pszenna luksusowa 84.00 — 90.00; mąka 
żytnia 70 proc. 40.00 — 41.00; otręby 
żytnie 17.00 — 18.00, otręby pszenne 
średnie 19.00 — 20.00.

\  1 ,wów
l°szemca krajów? dworaka 44,25 — 

45,25; żyto matopolsJue 26.50 — 27.00; 
o-trzą,v żytnie 15 50- -ió .00  otrebv pszen­
ne lv.50 -  17j00.
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TEa TR n a r o d o w y

WIOSNA NAk u DÓ#
Aóolf Nowaczyński jest ciekawem zja­

wiskiem w naszej literaturze i publicy­
styce. jego  dzrałalność pisarska jest bar­
dzo szeroka: jest on dram aturgiem , kry­
tykiem, satyrykiem, esseistą, feljetonistą 
politycznym, nowelistą. . Rozpiera go 
tem peram ent, nie umie opanow ać wła­
snego pióra Ma swój własny niezmiernie 
oryginalny jgŁyk. U Nowaczyńskiego ze 
skojarzeń wyrazów, nieoczekiwanych 
i błyskotliwych, w yrastają kunsztowne 
„wieże baDel“ , psujące krew wszystkim, 
którymi zaopiekował się autor „Małpiego 
Zwierciadła".

Jest to człowiek o wyraźnych, bezkom­
prom isowych przekonaniach politycznych. 
Obdarzony niepospolitą pamięcią, nikomu 
nie przepuści . naw et po latach Bywa 
nieraz rozbrajająco szczery, ale jest i 
bezlitosny w tępiemu rożnych pow ojen­
nych osobliwości naszego życia.

Cieszy się nienaw iścią wrogów, którzy 
na argum enty pióra dotąd umieli znaieźć 
tylko argumenty pięści. Nłe tak dawno 
Adolfowi Nowaczyńskiemu groziia śiepo- 
ta, ciężkie kalectwo, po bandyckim napa­
dzie... niewykrytych osobników.

„Sym patje" dla Nowaczyńskiego, ży wio 
ne przez pewne koła w stolicy, maluje fakt, 
iż parę pism w arszaw skich ujrzawszy na 
afiszu nową jego sztukę, „W iosnę Ludów" 
raptow nie zaniemówiło. Ani wzmianek, 
ani spraw ozdań. Niema poprostu sztuki... 
Będzie to jeanak ciekawym przyczynkiem 
dla określenia stopnia kultury tych pism, 
kierujących się zem stą osobistą.

Nowaczyński od „nieoamięrnych cza­
sów " jest na bakier ze starym  Krakowem, 
Z o a jt się, że nie zostaw ił ani jednej su­
chej nitki na mieszkańcach tego grodu, 
zw łaszcza biorących udział w polityce i 
publicystyce. Ale, rzecz dziwna, w tem 
dokonaniu krakowianom tkwi jakaś nu 
ta sentymentu Nowaczyński po swoje-j 
mu kocha własny gród rodzinny...

Nowa jego „kom edja historyczna" 
„W iosna Narodów", „W cichym zakąt­
ku" — przenosi nas w 1848 r. do Krako­
wa... od Daru zaledwie lat pozostające­
go pod berłem „najm itościw iej" panujące­
go cesarza Ferdynanda... po likwidacji 
przez „rządy opiekuńcze" Rzeczypospoli­
tej Krakowskiej, ostatniego skraw ka nie­
podległej Polski...

Cała Europa w ogniu Paryż, Berlin 
W iedeń, Budapeszt... ale w cichym za­
kątku, Krakowie jeszcze cisza, chociaż i 
tam zaczyna coś się święcić, gdyż „oj- 
czyźniaki" zaczęli podnosić wysoko gło­
wę...

Ale jeszcze spokój Cesarski, nadworny 
starosta cyrkularny baron de Hochfelden 
nie ma większej troski nad sw atanie 
swych pupilów: oberleutnanta g iafa of 
Balahaza i cesarskiego koneepisty cyrku­
larnego B arnabasa Nedostala z pięknemi
pannami M alwiną i Melanją, córkami
gospodarnej i sentym entalnej pani ober- 
stowej Liedermeyer...

Ale idylla się kończy. Lud się Durzy... 
Na scenie oglądać możemy w net „straż 
obyw atelską", rewolucyjną armje z bronią 
wszelkiego rodzaju do lasek i parasoli
włącznie. Odbyw ają się wiece. „Ojczy-
źn ia!#1 wymyślają „Komitetowi Narodo­

wemu", złożonemu z ultralojalnycb oby­
wateli, którzy jak ognia boją się przy 
swym Komitecie przymiotnika „narodo­
wy". W rzenie dochodzi oo zenitu, władze 
austrjackie prójyókują ludność, by później 
zrobić „O rdnung", uciekając się do róż­
nych podłości. Kończy się to zdemolowa­
niem pałacu ekscelencji Hochfeldena... a 
potem wojskowymi rządami innej eksce­
lencji jen. Castfglione t wysłaniem zagra­
nicę czarno - żółtego państw a w szyst­
kich ojczyźniaków - emigrantów...

Cala ta rewolucja krakow ska w kome- 
dji Nowaczyńskiego, to rewolucja na w e­
soło I Kraków coś musiał w 1848 roku 
zrobić, więc żądano, by Austrjacy oddali 
broń, skonfiskowaną Rzeczypospolitej 
Krakowskiej i złożoną w Ołomuńcu, by 
lud mógł użyć lej broni przeciw Austrji. 
A ustrja nie zgodziła się na to... a rewolu­
cja zakończyła swe triumfy spostpono­
waniem obu krakowsko - austrjackich 
ekscelencyj.

C iekawą figurą jest austrjacki biuro­
krata de Hochfelden, skończony łotr ze 
szkoły M eternicha. Obiecuje naprz. w y­
puścić więźnia z aresztu, a po odejściu 
petentów  odsyła go natychm iast do Cyta­
deli. Konstytucję rozumie bardzo prakty­
cznie. Pow iada, że przedewszystkiem  
musi być Ordnung, a przytem zauważa, że 
konstytucja jest m arcowa, a obecnie ma­
my april. Na dom aganie się delegacji pol­
skiej, by zwolnił więźniów politycznych— 
każe wypuścić więźniów kryminalnych, 
by pohulali...

Mówi ekscelencja językiem „austrjac- 
kim" niemiecko - czesko - serbsko - rusko- 
polskim. Tu pokazał Nowaczyński co 
umie w zakresie łam ańców językowych.

Natom iast dał autor ujście swym sym- 
patjom  czeskim, stw arzając postać kon- 
cepisty N edostala, który również posłu­
guje się oryginalną czesko - polską mową. 
Jest to poczciwy z kościami chłop, życzli­
wy Polakom. N edostal, umie nie widzieć i 
nie słyszeć W reszcie ma dość austrjac- 
kiego schw einerein i rzuca w tw arz swej 
ekscelencji nietylku ordery cesarskie, ale 
i uroczysty m undur koneepisty. Jest nie­
stały w uczuciach. Afekty przenosi z oso­
by na osobę. Była panna M alwina, po 
niej przyszła panna M elanja —  a skoń­
czyło się na zaślubieniu Maman Lieder­
meyer, zresztą całkiem przez widzów nie 
spodziewanem.

Nowaczyński w yprow adził na scenę ca­
łą kolekcję typów  krakowskich i „za­
chow aw ców " i „ojczyzniaków", szczegól­
nie żarliwie zajm ował się jednak pierw­
szy m i.

Całość w ypadła konstrukcyjnie dobrze, 
ale trudno się oprzeć wrażeniu, że sceny 
końcowe aktu ostatniego sa jakąś nieumo- 
tywowaną idyllą i m ają charakter nie­
spodzianki

Na czoło wykonawców w ysunął się Jó­
zef W ęgrzyn, jako nieporów nany Nedo­
stal. św ietnie też odtwo: zył rolę ekscelen­
cji Hochfeldena Ludwik Solski. Rolę Ma­
man Liedermeyer w ykonała M ieczysława 
Ćwiklińska. Pozatem wyróżniali się pp.. 
Gzylewska, Szymański, Chmieliński, Or- 
wid i Skarzynsk

L. R.

K R O N I K A

S I E R P I E Ń

CZWARTEK

Dziś: Jana Chrzc. 
Jutro: R óży Lim

W schód słońca g. 4.41 
Zachód goćz. 18.34 
W schód księżyca 22.58 
Zachód gou: 16.14

k w i t  d e  z a m ó w i e n i a  g r ^ e t y  n a  p o c z c i e .

N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a :

T ytuł gazety M;ejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

D ziennik „Polska" Warszawa m i e s i ą c
wrzesiań 4,SC

'ml*;, nacwfsfco I dokładny adro* iqwwkijygo■

Pukwłtowanie urzędu oocztcr 'ego.

Z ode brani'i oow yższei sem j Kwftnjełny.

dnia

Czytajcie i rozpowszechnidicje

ZAPISY DO PUBL. SZKÓL POWbZ
Z dniem 1 września r. b. w s tę p n ą  w 

okres wieku i obowiązku szkolnego 
wszystkie dzieci, ur. w r. 1922 i  od tej 
daty będą one podlegały pizymusowj 
szkolnemu w ciągu 7 lat t. . do końca 
roku szkolnego 1935-36.

W  związku z tem zarządzono zapisy do 
publicznych szkół powszechnych. Zapisy 
te odbywać się będą 29, 30 i 31 sierpnia 
w edług planu, który będzie rozplakato­
wany na m urarh miasta. Zapisy będą do­
konywane w szkołach rannych od godz. 
8 do 12, w popołudniowych od g. 14 do 
18. Dzieci w spom nianego rocznika win­
ny być przyprow adzone do najbbższej 
szkoły powszechnej, a metryka urodzenia 
i św iadectw o pow tórnego szczepienia 
ospy złożone przy zapisywaniu w szkole. 
W razie nieposiadania metryki, w ystar­
czy w yciąg od rządcy domu.

Rodzice, mający zamiar uczyć swe dzie­
ci w domu lub w innych szkołach, mogą 
je nie przyprow adzać do omawianych za­
pisów, winni natom iast bezwzględnie do 
31 sierpnia r. b. złożyć odpowiednie pi­
semne oświadczenie osobiście lub listo­
wnie Radzie szkolnej m. stoi. W arszaw y 
(Hipoteczna 5, m. 1).

W  stosunku do dzieci, urodzonych w 
okresie od 1916 do 1921, obowiązek 
składania oświadczeń obciąża rodziców 
lub opiekunów tylko w w ypadku zamie­
rzonej na rok szkolny 1929-30 'nauki w 
domu lub w kompletach prywatnych.

Dzieci, które dobrowolnie nie będą za­
pisane, lub co do których nie będą złożo­
ne odpov i idnie oświadczenia rodziców, 
będą zapisane przymusowo do jednej ze 
szkół powszechnych na pozostałe wolne 
miejsca.

ZAOFATRZFNIE W WĘGIEL NA ZIMĘ
Zbliżają się ostatnie dni zaopatrzenicj 

się w  węgiei na zimę, gdyż już w e w rześ­
niu z pow odu masowego przywozu arty­
kułów sezonowych oraz zw iekszo.iego 
eksportu w ęgla zagranicę, z caią ptewno 
śoią dostawa w ęgla dla miast będzie b. 
utrudniona. M iarodajne w ładze nawołują 
przeto zamożniejszą ludność do /poczy­
nienia zapasów węgla w  łiknajkrótszym 
czasie ,

Winny to  mieć również na względzie 
wszystkie in$tvtucjc użyteczności publicz­
nej, aby uniknąć ew entualnego braku w ę­
gla w  Okresie miesięcy zimowych.
ZASIŁEK NA KOLuNjE WYPOCZYNK.

M agistrat przyznał Kołu Szkolnemu Nr 
240 przy III Miejskiej szkole rękodzielni­
czej jednorazow y zasiłek w wysokości 
zł 800 na urządzenie kolonji wypoczyn­
kowej dla 20 uczennic tejże szkoły.

ZBYTECZNE STAJANIA
Cały szereg mstytucyj spotecznych 

zwraca się ostatnio do magistrant z po­
daniami o wyasygnowanie jednorazowych 
zapomóg oraz o podwyzszerre normr 
oołaty za utrzymi wane przez te zafclaay 
dzieci.

Wobec braku funduszów, zarząd miast;, 
odroczył rozpatrzenie wszystkich tych 
podań.

T t  A TT R Y
RF.PFRTUAR.

TEA T R  NARODOW Y. Dziś i codziennie 
grana będzie św ietna sztuka Nowaczyńskiego  
„W iosna narodów w  cichym zakątku", która 
na przedstawieniu wczoraj szeir w ypełniia w i­
downię po brzegi. Rozentuzjazmowana publicz­
ność gorąco oklaskiwała sztukę i znakomitych 
wykonawców, na czele z pp.: Ćwiklińską, dyr. 
Solskim, W ęgrzynem, Chmielińskim, Brydziń- 
skim, M irską Lindorfóvmą, Gzylewską, Bay- 
Rydzewskim, Orwidem, Chaberskim, T. Fren- 
kiem, Skarżyńskim, Szymańskim, Zielińskim, 
ZojćowsKim i in.

TEATR LETNI. Codziennie grana jest 
sensacyjna sztuka amerykańska B. Veilei-a 
„Proces M ary D ugan“. Publiczność z za­
partym oddechem śledzi przebieg niezwy­
kle fascynującej treści, z zapałem oklaskując 
doskonałych wykonawców ról głównych pp 
Smosaroką, Broniszównę, Justjana, Warneckie- 
go, Lenczewskiego, M yszkiewicza oraz p p .: 1 
Różańską, Chaveau, Jarszewskiego, Kuncewi­
cza i in.

T EA T R  POLSKI. Codziennie ciesząca się 
wielkiem powodzeniem komedja amerykańska 
p. t . : „Artyści", koncertowo grana, przez cały 
zespół z Jaraczem , Modzelewską i Zimińską na 
czele.

TEA T R  MAŁY. Codziennie św ietna kome- 
aja  p t.: „Para nie para : z Romanówną
i Grabowskim w  rolach głównych.

KATASTROFA TRAMWAJOWO-SAMO- 
CHODOWA. — 2 OSOBY RANNL
N a ul. W olskiej przed domem Nr. 73 na­

stąpiło zderzenie tram w aju lin ji „11“ z sam o­
chodem ciężarowym Tram w aj, jadący w  stro­
nę ul. Chłodnej zderzył się z sam : „todem z, 
Drzyczepnym wozem naiadowanym  cegłą ja ­
dącymi po środku jezdni w przeciwnym kierun  
ku. W czasie m ijania się »amochodu z tram wa  
jem, przyczepny wóz auta zerwał się z łącz­
ników, skutkiem czego przód wozu ud erzy  w  
ścianę motorowego wagonu Nr. 203, następ­
nie przyczepny t/agon  tram wajow y uderzył w  
przyczeony wóz samochodu, zryw ając u niego 
cały lew y bok, zaś cegły zatarasow ać tor tram  
w ajowy. Pomosl wagonu uległ zdruzgotaniu, 
Znajdujący się na pomoście pasażerowie: Jan  
Świątnicki i Stanisław  Łobek, doznali lekkich 
obrażeń ciała. Pomocy rannym  udzielił lekarz 
w  pobliskiem ambulatorjum K asy Chorach. Kie 
rowca Piotr Kurzawa — wyszedł bez szwamcu.

WYŚCIG! KONNE

W , n ik ł z  oflict 2 7 -g n  b . m .:

Ciepło. Tor. lekki.
I Nagr 4000 zl. Dyst 1600 m tr :  1) Sam- 

son Grona oficerów 9-go pułku Strzelców Kon­
nych (ż. S ak ov icz), 2) M enzalaric, 3) Miss 
M istinguett. Czas 1.39 o 1 dł. Tot. 58.

II. N agr 1800 zł. Dyst. 1100 m tr.: 1) Semi- 
nora S. Mroczkowskiego (ż. Ghatisow ), 2) 
Bimbus, 3) Puck. Miriam zostai na starcie. 
W yc Blue Boy. Czas 110  łatwo o 10 dł. Tot. 
19— 13— 19.

III. N agr. 2100 zł. D yst. 1600 m tr.: 1) Co- 
lonel Grona oficerów 9-go pułkt Strzelców  
Konnych (ż. Sakowicz), 2) Fagas, 3) Farma- 
zon. W yc Arm agnac, Egm ont, N iooe, Ibanez. 
Czas 1.40 po walce o łeb. Tot. 30.
. IV. N agr. 2500 -J. D yst. 1100 m tr.: 1) lnonja.

K. Ptisowskiego (ż. G óreck) 2) Granada
II, 3) Hordwar. Wyc. Casanowa. Ilbit, Głu­
szec, Dr. Oskar. Ozas 1.9 i pół o pól dł Tot. 18.

V N agr. 1500 zł. Gonitwa z płotarm. Dyst. 
2400 m tr .: 1) Goniec A. Gniazdowskiego (ż. 
Ziem iański), 2) Hajduk, 3) Balsam ina, 4) 
Bine II, 5) Granat, 6) B iały  Murzyn, 7) 
Monsieur de Camors, 8) Irisb Bee, 9) Gulli- 
w er. Czas 2.45 o 2 dł. Tot 98— 26— 19— 14.

V I N agr. 2100 zł. D yst. 1100 m tr.: 1) Dr 
Oskai M. Bersona (ż. Pasternak), 2) Ilbit, 3) 
Hegirt. 4) Casanon a, 5) Miriam. Wyc, Iwa, 
Senriito-a, E vei Ready Czas 1,9 i pół o pół dł. 
Tot. 37— 13--20 .

V II. N a g i 1800 zł. D yst. 2 )00  m tr.: 1) 
Oleś M. Róga ( i .  Pasternak), 2) Bona Dea. 
Wyc. A -m agnac, Gereza, Jaszczur II, Etcsta- 
za. Czas 2.18 o 1 dł Tot 12.



p o l s k a Nr. 197.

UJĘCIE ZŁODZIEJA Z ŁUPEM
Nocy ubiegłej około godz. 3-ej, pełniący 

służbę n a  pl. Zam kow ym  post. I-go ko m isa rja - 
tu  P io tr  Sobecki, zauw ażył, trzech  p ode jrza­
nych mężczyzn, kręcących się n a  K rak .-P rzed - 
m ieściu, pomiędzy ul. M iodową, a  pl. Zam ko­
wym. P rzezorny  p o lic jan t zaczai podejrzanych  
obserwowaić. W  pew nym  m om encie zauważy) 
on, że jeden  z podejrzanych , m a jąc  paczkę pod 
pachą, szybko oddala się w k ie runku  ul. Mio­
dowej, zaś dw aj pozostali przeszli na  d rugą  
s tronę  ulicy, w siedli do oczekującego sam ocho­
du - taksów ki i od jechali w stro n ę  ul. Nowego 
Ś w iatu . P o lic jan t pogonił za p ierw szym  i k rzy ­
k n ą ł: „stó j" . Gdy na  w ezw anie podejrzany 
zaczął uciekać, post. Źabecki w y ją ł rew olw er 
i, po k ró tk im  pościgu — uciekającego za trzy ­
mał. N a  zap y tan ie  co zaw iera  paczka, za trzy ­

m any rzek ł: „to m oje rzeczy". Po chwili jed ­
nak, w idząc zam ieszanie u ję tego , p o lic jan t po­
prow adził go w stronę  pl. Zam kow ego i, po 
drodze stw ierdził, że na  drzw iach  sklepu kolek­
tu ry  lo te ry jn e j i w yrobów  tytoniow ych p. f.: 
„Szukasz szczęścia — w stąp  n a  chw ilę", na le ­
żącej do Jan in y  H aładejow ej, n a  K rak . Przedm . 
N r. 87, b rak  kłódki. Okazało się, że drzw i by­
ły o tw arte , w ew nątrz  sklepu panow ał n ieład, 
św iadczący o gospodarce złodziejskiej, 2 szufla  
dy opróżnione leżały n a  podłodze. Post. Sobec- ] 
ki w ezw ał gw izdkiem  pomoc i p rzeszukał sklep 
w m niem aniu , że może jeszcze zn a jd u je  się tam  
złodziej. O kazało się, że w sklepie nikogo nie 
było. W  paczce odebranej od złodzieja, k tórym  j 
okazał się 30-letni B en jam in  Anachowicz, zna 
leziono 44 losy lo te r ji państw ow ej do 5-ej k ła 
sy, w arto śc i 8.000 zł. b lank ie ty  wekslowe na

sum ę 14%8 zł. 50 g r., m ark i stem plow e n a  su­
mę 767 zł. 60 g r. i pocztowe — 220 zł. 70 g r. I 
N ad to  w kieszeni złodzieja zneleziono 9 paczek 
papierosów ; 114 zł. 76 g r. gotów ką, 6 kluczy­
ków i łom. B adany  w kom isarjac ie  Anachowicz 
p rzyznał się, że był w  tym  sklepie ju ż  o godz. 
10 wieczorem i czekał odpow iedniego m om en­
tu , aby po lic jan t oddalił się z p o ste runku , by 
swobodnie w yjść z łupem  n a  ulicę. A nacho­
wicz je s t  znanym  złodziejem , k a ran y m  ju ż  n ie­
jednokro tn ie . O dprow adzono go do urzędu 
śledczego.

PO TAJEM NA W Y TW Ó R N IA  
PA PIER O SÓ W  ~

K ontro le r u rzędu  skarbow ego C hrzanow ski 
w ykrył w m ieszkaniu  F ran c iszk a  P e tra sa , wy 
tw órn ię  papierosów . N a  m iejscu  znaleziono 600

sztuk  papierosów , 3.500 — gilz, nad to  —  mnó­
stwo różnych ziół i odw arów , sp reparow anych  
domowym sposobem. P ap ie ro sy  rob iła  ja k a ś  
robotn ica z fab ry k i ty ton iow ej. R obotnica ta . 
praw dopodobnie w ynosiła z fab ry k i ty to ń  i  

sp rzedaw ała  P ctrasow i. B adany  P e tra s  p rzy ­
znał się, ż e  zioła sam  zbiera i p re p a ru je , t r u ­
dniąc się znachorstw em .

EPIDEMJA DARMOZJADÓW
W  barze  „W ir"' n ap ił się i n a jad ł, nie za ­

płacił rach u n k u  w sum ie 29 zł. 60 g r. K arol 
A kajew icz. D arm ozjada  przesłano  do dyspozy 
c ji sądu  grodzkiego oddziału 10-go.

Do re s ta u ra c j i  p rzy  ul. M okotowskiej 32, 
przyszedł A ntoni Rykowski, k tó ry  rów nież n a ­
pił się i n a jad ł, poczem ośw iadczył, że je s t bez 
pieniędzy. „D arm ozjada" odprow adzono do 
2-go ko m isa rja tu .

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

Po 5 zł, tygodniowo
N A  R A T Y

W yżymaczki am erykańskie, 
nakrycia N orblina i Frażeta, 
lodow nie pokojow e, maszyn 
k i  do rob ien ia  lodów, apara­
ty  „W ecka“, prim usy, por­
celana, szkło i naczynia k u ­

chenne.

„ WY G O D A ”
M arszałkowska 38 m. 20.

2-ga brama.

O R T Y K

ST. R U D Z K I  z Kijowa
Warszawa. Nowy-Świat 40.

w podw órzu  Odzie kino 
„P A N “.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEM PLI I KLISZ 
KAUCZUKOW YCH

Z. GA S I 0R 0 WS K 3
W ARSZAW A, ul. ŻYTNIA 27.

TAPICER-OEKORATOH
P rz y jm u je  ro b o ty  1 p rz e ró b k i  po 
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  i ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
py  i fo te le  K L U B O W E , k ry te  s k ó ­
rą , w sz e lk iem i m a te r ja m i, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o z e ty , m a te ra c e  g o ­

tow e  i n a  o b s ta lu n k i . 
T e le fo n  533-73*

PATEFONY prawdziwe 
p o l e c a  G ŁÓ W N Y  SKŁAD

A d a m  k l i m k i e w i c y
M arszałkow ska 154 L  
W arunk i dogodne. 
C ennik i bezp ła tn ie .

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

Michał Kordib i«:is-ka Warszawa,  Żytnia 31
te ł .  2 5 8 - 7 2 .

j o f e ca  wł a s n e j  ho do w li:  ro ś l in y  s z k la rm o w e  i  g ru n to w e  w  d o n ic z ­
k a c h  i n a  k w ia t c ię ty , o ra z  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  w y ro b y  z kw ia tó w

P I ÓRA  WI ECZNE
r e p a ru je  sp e c ja ln y  z a k ła d  po  ce­

n ac h  p r z y s tę p n y c h

S. Kuliński i S. Za]qc
taw y-Św iat 33  w podwórza.

Tel. 149-29.

Farby lakiery i chemikalia

Zdzisław Rudnicki
W aibzaw a, P o d w ale  13 

teł. 335-22 i 191-80.

KAPELUSZE 

F I L C O W E .  

P \  SŁOMKOW E, 

P A N A M Y .

oraz czapki p łócienne 
w m odnych  fasonach , 

p o l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

B A L U ST R A D Y
schody, okna, kohi- 

mny roboty ślusar­

skie po cenach

konkurencyjnych so­

lidnie wykonywa

J. KRYGIEL BecMnwa 10, tal. 53-18.

N A  R A T Y  
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
M i o d o w a  6 ,  t e l .  1 5 2 - 2 0 .

P o le c a m y  n a  se z o n  w io se n n y  p a l ta  
m ę sk ie , d a m sk ie , g a rn i tu ry  o raz  
m a te r ja ły  ło k c io w e , k a m g a rn y , ga - 
b a rd in y , w ełny , je d w a b ie  i  in n e . 

O b u w i e .

PIECE SZRAJBERA i k u c h e n n e  

Motna i trw ała kon strak ija  
sta ła  herm etyrzność, a sk u t­
k iem  tego S 0 ° / 0 oszczędności
opału  w porów naniu  do w szyst­

k ich  pieców  kaflow ych. 
Zbędność corocznych remon­
tów. estetyka, gwarancja, ta­
niość. P rzesz ło  50000 sztuk 
w użyciu za tw ierdzone przez 
w szystk ie  m in is te rs tw a  i u rzędy  

W ynalazek i wyrób całkow icie polskie. 
KAROL SZHAJBER Sp. z o. o.

w Warszawie, ul. Grójecka 33, tel. 320-33.

W arszaw sk ie  Zakłady Konfekcyjne
S p . 2  o g r .  o d p .

Biuro w Warszawie, ul. Podwale 13
t e l e f o n y  1 9 1 -0 0  i 3 3 5 - 2 2 ,

W  1 i i  s n  e  w y t w ó r n i e - *  O d z ie ż  
k o n fe k c y jn a , o d z ie ż  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  sp o r to w a , u m u n d u ro w a n ia .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JAN S N 1 E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze sw o ­
ic h  i z p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

N o w o ś ć

APOSTOŁ RZYMU?
S tron  568. Zł. 6.— 

do n ab y c ia  
w e w szystk ich  k s ięgarn iach .

Książki Szkolne
D o n a b y c ia  w K sięg a rń !

PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W A R S Z A W A , K R A K . P R Z E D M . 71.

MCDI C śotłdne najtaniej! 
LULl Wybór wielki]

S y p ia ln ie , J a d a ln ie , g a b in e ty . K re ­
d e n s y , s to ły , k r z e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i .  B ry s to lk l ,  o k a -  

H zy jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lu b o w e. 
G o tó w k ą , ratami. D o g o d n e  w a­

ru n k i .
„ F l_ O K I D A " .
C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie j

Kapelusze 
i

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL ST ESN ER  ul. Trębacka 11,

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  d a m sk ie , m ę­
s k ie , u c z n io w sk ie , d z ie c ię c e  o raz  
k o n fe k c je  d a m s k ą o d d a f ę n a d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Solidna robola. Ceny konkurencyjna

L. Szabłowski, Bracka 6.

Prawdziwym przyjacielem  
dzieci jest

„MAŁY APOSTOŁ”
i lu s t ro w a n e  p is m o  m ie s ię c z n e  
P r e n u m e ra ta  ro c z n a  2.— z ło te . 

A d re s  re d a k c ji  
W a rsza w a , K r a k .-P rz e d m ie ś c ie  71.

M E D A L E  Z Ł O T E :
Petersburg 19 1 6  r,, Warszawa 1 9 2 7  r. 

O R T O P E D A
ANT. KUGLER

MARSZAŁKOWSKA Nr. 42
t e l e f o n  1 4 6 -5 2 ,

Poleca najnow ­
szych u lepszeń:

p r o t e z y ,  ap a ra ty  
o rtopedyczne, p a -  
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,
w kładki na  p ła sk ą  
s to p ę  i o b u w i e  

o rtopedyczne

G ilz y  p a te n to w a n e  £ po-dw ójną 
w a tk ą  , D A N D Y “ p a te n t  N r. 714 

P o lak leJ  w y tw ó rn i gilz

„ Z N I C Z * *  

Bronisław Szybowiki 1 S-ka
Warszawa, Marszałkowska 43, teł. 162-48.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n i to w e  z 
p ia sk o w c a  I r e p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Itewy-Św iat Nr. 38. Tel. Nr. 145-92.

P R O B L E M Y  
R E L I G I J N O  M O R A L N E

Do nabycia w księgarni
Przeglądu - Katolickiego

w W arszawie i we w szyst­
kich księgarniach.

ZAKŁAD OGRODNICZY

SZMIDT
Warszawa, Górczewska 79

t e l e f o n  4 ) 5 - 2 3 .

H o d o w la  k w ia tó w  c lą ty c h  1 d o n ic z ­
k o w y ch .

t y i S E E & l  E  gotowe orazrlC siŁ iC nazamówie'■i ■— .....  nia stołowe,
syp ialn ie gabinetowe, so lid ­
nym na R ATY,wy twórni w łas­
nej, poleca F. Urbankowski

Wilcza 20 róg Kruczej

O R TO PED IA”
Protezy 

nowoczesne 
P a sy  

_  lecznicze 
)* 1 j  Rupfurowe

ban-daże 
Gumowe 

pończochy 
POLECA

W, Lachowicz
Warszawa

V i  MARSZAŁKOWSKA 123

C h o ry  ż o łą d e k  b y w a je d n ą  z  
p rz y c z y n  p o w sta w a n ia  n a j ro z ­
m a its z y c h  c h o ró b  z a n ie c z y sz ­
cz a  k re w  i tw o rz y  z łą  p r z e ­

m ia n ę  m a te r j i .  *

Zioła z gór ttarcu d-ra Lauera
s ą  id e a ln y m  ś ro d k ie m  d la  u z d ­
ro w ie n ia  ż o łą d k a : u s u w a ją  o b ­
s tr u k c je  (z a tw a rd z e n ie ) , s ą  d o b ­
ry m  ś ro d k ie m  p rz e c z y s z c z a ją ­
cy m  u ła tw ia ją  fu n k c ję  o rg a ­
n ó w  tra w ie n ia , w z m a c n ia ją  o r ­

g an izm  i p o b u d z a ją  a p e ty t.
Z i o ł a ;  z  g ó r  H a r c u  d - r a  b a u e r a  ła g o d z ą  C ie rp ien ia  w ą tro b y , n e r e k ,  k a m ie n i żó łc io w y ch , i c ie rp ie n ia  

h e m o ro id a ln e . C e n a  p ó ł p u d e łk a  zł. 1.50, p o d w ó jn e  zł. 2.50. S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  i  s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

UWAGA: W y s t r z e g a ć  s i ę  b e z w a r t o ś c i o w y c h  n a ś l a d o w n i c t w .
Skład Główny:

„Proton** — Warszawa, św. Stanisława 9 11.

M A T U J C IE  Z D R O W IE !

J

b u ty  m m m A
w y k o n y w a .

SZEWC 0RTDPEDYSTA

A.ilEANACKl
Elektoralna 19:

Zakład Ogrodniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCKA 52.

Znany Zakład Krawiecki

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Świat Nr. 62. Telefon 218-38.
p o le c a  n a jn o w s z e  fa s o n y . P rz y jm u ­
je  z a m ó w ie n ia  z w ła s n y c h  i p o w ie ­
rz o n y c h  m a te r ja łó w  1 w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w ch o ­
d z ą c e . C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Fabryka luster i szliftcrnia szkła 

B-Cia B A B I C Z
W a rsza w a , S o le c  77, te l. 150-02.

L u s tra  m eb lo w e  ! g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  s z k la r s tw a  w ch o ­

d zące .

Ogłaszajcie sie 
w dziale 

GDZIE KUPOWAĆ 
W WARSZAWIE.

M C  D l  C  C E N Y  w yją tk o w o  n iz -
I i I L O L L i  kle , le c z  g o tó w k ą . P r o ­
s z ę  sp ra w d z ić !  S y p ia ln ie , ja d a ln ie , 
g a b in e ty , sa lo n ó w  w y b ó r, p o je d y n ­
cze  s z tu k i . S p e c ja ln o ść : g a r n i tu ry  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j r o ­
b o ty , k ry te  n a j le p s z e m l sk ó ram i, 
o to m a n  w y b ó r, k o z e tk i,  ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
cz ęśc io w y  k r e d y t  H O Ż A  21.

C. Borkowski
W  W a rsza w ie , M a rsz a łk o w sk a  39-a. 

T e le fo n  235-96,

P rz y jm u je  o b s ta łu n k i  z  w ła sn y c h  
i p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w , 
p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

NIEBIE LUKSUSOWE. G a b in e ty , ja d a l­
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io w e , 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  s k ó ­
rz a n e  n o w e 1 o k a z y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , le cz  go ­
tó w k ą .—P r o s z ę  sp raw d z ić ! E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc io w y  
k re d y t .  K ru c z a  34, S T E F A Ń S K I .

P ro s im y  a d r e s  za ch o w ać .

C E N A  N U M E R U  w W arszawie i na warszawskich dworcach kolejow ych 20 grotzy. Przedpłata m iesięczn ie w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość X m ilim . lub za jego m iejsce, przed tekstem (układ 4-szpaltow y) 70 gr. W teksde (układ 4-szpalfow y) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
zwyczajnej układ 8 szpaltowy ZQ gr. C r z tr .z  za wyraz ?0 gr P oszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50% taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 502 drożej.

8gifiS23iia Przyjmuje sie tylko za gotówkę.
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